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Komisja senacka uchwaliła
Pamiętne to były boje hnmeryc- 

bie jakie stoczył w Suuaeie b. amba­
sador Patek w obronie sądów przyślę 
głyeh. 1 'dało m t s;ę rzkez d»vilowe 
uratować. Obecnie rżąc przesiał do 
St-natu pismo, w którym pcdirz-., mai 
odesłaną podczas poprzedniej sesji 
do komisji ustawę o zniesienia sa

P O Ń C Z O C H Y  
GAZOWE - 3.35 
Źródło Pończoch
Kraków, Piat Dominikański 1.

dów przysięgłych w Małopodsce. 
Wezor&j obradowała nad tym komi­
sja senacko. Już przy „mianowaniu4* 
członków komisji prawniczej w Scna 
eie, zaawano sobie sprawę z losów, 
jakie czekają sądy pnysięgłe. Najwią 
knzy Ich ©ręuownik, b. min. Patek, 
nie zaznał zaszczytu być członkiem 
komisji prawniczej. Ten znamieniiy 
fakt prw saoz ł „orawę. Zabrał ło b, 
ambasadora Patka na pos*‘ dzeniu ko 
misji prawniczej, a uczestniczył na 
niem autor zniesienia sądów przysię­
głych p. minister (irabowskl. Efekt 
taki, że komisja przyjęła ustawę o 
zniesieniu .lądów przysięgłych w 
brzmieniu sejmowym. W  tym stanie 
rzeezy sądy przysięgłych zostaną znie 
sato »e. o ile —  oczywiści e —  plenum

Pt?ICU3!i&
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Senatu stanowisko komisji prawni 
czej podzieli.

Pi zjjęto eo prawda —  zupełnie stu 
sznie —  że sprawy, które zt stały już 
wszezęte p acz sądy przy0IęgfyeL po 
w*nny byc pr» z tę instyteję zak mcza

de (chodzi przede wszys*kimi a spra­
wę Doboszydskiego), ale fakt zniesie 
nia sądów przysięgłych mówi sam za 
siebie. O sądy przysięgłych wałczono 
wszędzie na świecie z wielkro zapa­
łem. W  Małopolscc lud polski wał

B. poseł P. P. R. w Klubie
W e  m o k m ś ą g c z n i j m

Warszawa (tel.) 11. założyciel i piewszy prezes Polskiej Partii Radykal­
nej, która po roku działalności przestała istnieć, b. ambasador Tyrus 
Filipowie- zgłosił akces d© Klubo Demokratycznego. W arto nadmienił , 
że P. P. R. p. Filipowie/ zakładał wspólnie z b. ministrem Czechowi­
czem Jrtory obecnie piastuje wysokie godności w Stronnictwie Pracy,

Pi Kt nłeagresj
W arszaw a ( t e l ) Na ostatnim posie 

d jiem u  W ładz N aczelnych Związku 
Zw iązków  Zaw odow ych  uchw alono 
rezolucję w sprawie nie zwalczania 
się w zajem nego pom iędzy organiza­
cjam i ZZZ. a Klasowym i Zw iązkam i 
Zaw odow ym i, należącym i d o  PPS 
U chw alono też najpóźniej y  lutym

LUDOWCY WARSZAWSCY  
O POLITYCE ZAGRANICZNEJ

W arszaw a (tel). Na niedzielnym  zje 
ździe w ojew ódzkim  Stronnictw a Lu 
dow ego w  stolicy  uchw alono rezolu­
c ję  w której uczestnicy zj izdu dom a­
gają się: „zm iany polityki zagranicz­
nej Polski, a zwłaszcza nawiązania 
ściślejszej w spółpracy z dem okratycz 
nym i państwam i, starającym i się u- 
trzym ać p okó j, przed zakusami
państw totalistycznych a przede
wszystkim  z bratnim  narodem  cze­
chosłow ackim  i Francją, ja k o  na­
turalnym i sojusznikam i przeciw  za 
borczej polityce N iem iec1'

1938 r. /w o ła ć  ogoln y  Ktłngres na któ 
rym  m ają zapaść uchw ały w sprawie 
ścisłego porozum ienia się, a nawet 
połączenia gdyby tylko Klasowe Zw ią 
zki Zaw odow e okazały ku temu do­
bre chęci. W edług kursujących  p o ­
głosek w ostatnich czasach i p rzy­
w ódcy  K lasowych Zw iązków  Z aw o 
dow ych  okazują dużo dobrej won 
do połączenia się w tych dwóefi n a j­
w iększych w Polsce organizaeyj świa 
ta pracy

SPRZĘT
NARCIARSKI

SPRZĘT
ŁYŻWIARSKI

NARTY 
ŁYŻWY

Największy wybór! 
Najtańsze cenr!

S T A D I O N
KRAKÓW, GRODZKA 26.

Ż ą d a i r l ?  b m l a l n  v c h  c e n n i k ó w .

ezył Krwawo pod zaborcami o wyk­
wit kultury i prawa: o sądy przysię 
głych. Czynniu ohywaieL miał ncze- 
smiczyeh w wymiarze sprawiedliwo­
ści. Wszędzie tam, gdzie zakorzi niły 
się tradycje wolności, ^piaWn IBwo 
sci lud dopiął tego zaszczytu i prawa, 
ae stal się współczynnikiem sądze­
nia. Tę największą zdonycz, staną 
wiąeą naczelne praro spot, lada, 
wczoraj odebrano Polsee. Ódd .lamy 
sir od państw Zachodu i przesuwa 
n.y się ku Wschodowi.

Czy jest jeszcze nadzieja otrzyma 
nrss sadów przysięgłych? Sytuacja 
jest beznadziejna. Wprauzie płenam 
Senatu może obalić uchwałę komisp 
prawniczej, lecz kto się orientuje w 
nkładziu sił senackich, kto potrafi do 
krze ocenie upór i nieustępliwość p. 
min. Grabowskiego, ten zdaje sobU 
sprawę z tego, że los sadów przysłę 
głych został przypieczętowany.

Kt«*ś kto me zna matrylołogii naro­
dzin tej przewspaniołej instytucji lu 
dowej, wolnościowej, ten wydał na 
nią wyrok.
t

Prokurator podtrzymuje wydanie 
wyrokn śmierei i na plenum Senatu 
„kary44 tej nadal domagać się będzie.

Czy znajdzie się większość senato­
rów, który powiedzą: Veto?

Czy Senat uraluje instytucję, któ­
rej walkę wypowiedziały siły antyde 
jtooki-ałyczne? Zobaczymy. W  ka: 
dym razie Demokracja polska prote­
stuje przeciwko zniesieniu sądów 
przysięgłych. Domaga sie utrzymanii 
tej instytucji.

Idem.

J U L I U S Z  fc A C H T
K R A K Ó W ,  S T R Ą G O M  5
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U mus Tiaród j. st j»k  pow iadają 
z Przekąsem, ozy nawet z naganą —  
zbytnio rozpolitykow any. D ow odem  
iego ma być w ielka ilość partyj p o ­
litycznych. co  nazywa się ..rorprosz- 
kow anicm  społeczeństwa.

Nie m ysiim y zaprzeczyć, że tak 
istotnie jest, z tego jednak nie w y ­
nika, aby rozszerzenie się haseł czy 
goryczki politycznej na szerokie war 
stwy ludności by ło  czym ś nagannym 
czy' nawet złym  Przeciwnie —  im 
większe warstwy ludności zajm ują 
się polityką, tym  większa gw arancja, 
że nie pójdzie  ona w kierunku anty- 
(udow ym . raczej w duchu dem okra­
tycznym. Trzeba bow iem  raz na za ­
wsze pow iedzieć i to z naciskiem , że 
masy, !j. ch łopi i robotn icy  nasi nic 
są np. konserwatystam i, ani .totaii- 
stami , lecz ,ą czystym i dem okrata­
mi, jedni w ięcej, drudzy m niej r td.y- 
k a lny mi.

Mimo to przewaga polityki w ży ­
ciu  publicznym  nic jest objaw em  
całkiem  zdrow ym  z tego pow odu, że 
odsuw a na laik. dopuszcza nawet do 
lekceważenia inliyeh - dziedzin. - np. 
gospodarczych. Zew nętrznym  w yra­
zem U j jednostronności są nasze p i­
sma. które pośw ięca ją w iększą część 
sw ej treści zagadnieniom  politycz­
nym swoim  i obcymi, podczas gdy dla 
spraw gospodarczych  —  i to firn 
wszystkie m ają m ały odcinek i to 
przew ażna tak ukryty, że m ało któ­
ry czytelnik go odszuka.

W ynika stąd taka par i u 
sytuacja, że czyteln icy gazet 
na u nas m ożliw ość poinform oytania 
się o  wypadkach w kraju i zagranica 
są dobrze zorientow ani na punkcie 
życia politycznego, podczas gdy yv 
spraw ach gospodarczych  m ało się 
orit ntują. A są to pi zecież spraw y 
ważne. decydujące p, życiu codzien ­
nym, o  m ożliw ościach ; trudnościach 
pokrycia  ko >ztów u lrzym anu . o sto­
sunku między Pracą a zarobkiem  Hd.

Ilu to ludzi yv Polsce w ie' o buże- 
cie coś wdęccj ponad kilka ogólnych  
cy fr?  h to sobie zda je yv całej pełni 
spraw ę z togo, że ten budżet państwa 
wkracza głęl>oko w jego życie* d om o­
we, pozw alając na yyiększe lub m n ie j­
sze udogodnienia w tym życift? Kto 
liczy się z tym. że jeżeli minister 
skarbu m ówi o inw estycjach, wyui-ka 
z tego, sięgniecie do lie szen i obywa 
leli czy innej form ie? Czy wielu lu ­
dzi zdaje sobie sprawę, że od  cy fr

budżetu zależy poczęści Stiśb beziu- 
bocia, które dotyka nietylko bczpośre 
d iao  nim ob jętych?

E konom iści z pow ołan ia  i amator - 
stwa pouczają, że budżet ma wielki 
Wpływ oą ceny. czyli że ceny zawisłe 
są yv znaez.nej m ierze od budżetu A 
przecież ceny są rzeczą, którą po 
winni -,ię interesow ać w szyscy z wy 
jątkiem  ( liyba tych, dla których  ich 
yvysokość nic odgryw a żadnej roli. 
Czy gazety dużo m iejsca pośwdąeają 
zagadnieniu cen —  poza podawaniem  
urzędow ych  komunikatory —  zagad 
nienicm , w którego konsekw encjach  
najw ięcej cierpią te właśnie masy.

które Oi iją w ięcej zam iłowania do 
-praw  p o lityczn y ch ?

Pow tarzam y: jest z a go wy tu obja-
i.vem, jeżeli szerokie warstwy ludno­
ści interesują się Polityką, starają się 
w pływać na nią, chcą w sprawach 
politycznych  m ieć głos. to jest de­
m okratyczny punkt widzenia, dla i 
redie na rozstrzygających o  losa 

ch państwa, także o stosunkach go­
spodarczych M im o to nie należy 
przesadzać »  jedno, ł ronnym  fory- 

towaniu polityki. zaniedbyw ać inne 
dziedziny. ■ Napisaliśmy kiedyś: nie sa 
mą polityką człorviok żyje, nie z niej 
wyciąga sw ój chleb codzienny. T o

je.u pewnik, k tórego nie obalą żadne 
sofizm aty w rodzaju  tego że każdy 
obyw atel musi b y ć 'p o lity czn ie  uświa 
dom iony.

Owszem . pow inien, ale m e musi 
p r /}  tym obo jętnie przechodzić obok  
Sprały gospodarczych , poniew aż z 
nich w łaściw ie czerpie sw ój chleb w 
najszerszym  tego słowa znaczeniu.

O bow iązkiem  pism  dociera jących  
do mas jest w ięcej m iejsca  pośw ięcać 
spraw om  gospodarczym  skłaniać i 
przyzw yczajać sw ych czyteln ików  de 

ajm ow ania się nim> Leży to w o b o  
polnym  interesie i stąd pilność tej 
sprawy. L.

Skończyć vwie*iżoe ą  przvkri. sprawą i
*  ■ i a

-Tik mina 
j! dy-

Npra wa .krzyw dzonych przez p 
Musioła pracow ników  Dziennika 
Porannego dotychczas nie została 

załatwiona.
Ostatnio pokrzyw dzeni wysiali do 

posłów , senatorów. działaczy społeez 
nyclt i in. pism o, które przytaczam y: 

,Od sześciu tygodni yv centrum sto 
licy przy ulicy Nowy Świat Nr. 57 
trwa strajk ok u pacy jn y  pracow m - 
ków  . Dziennika Porannego".

16 ludzi: dziennikarze, urzędnicy 
i p racow n ice  fizyczni zostali nagle 
pozbaw ieni warsztatu pracy

Były kurator 7.w . Nauczycielstwa 
Polskiego p. Paw eł 'Musiał \vaJó*T d o  
sądu skargę n ogłoszenie upadłości 
śvpóidzioh:I ..O św iata", k tó ra ' wyda- 
w ala..Dziennik P oranny". Dla zabez­
pieczeni i m ajątku Spółdzielni sąd us 
stanoyyił tym czasow ego set iwestrato- 
ra którego pierwszą czynnością, d o ­
konaną na w yraźne życzenie p. Mu­

sioła by ło  wstrzym anie druku 
..Itócn m n a  Porannego".

W ten sposób ną skutek lekkpmyal- 
rn-j decyzji I>. kuratora Z NP. zrujno- 
vauzo dem okralyczną placów kę, zni­
szczono dorobek  ludzi i pozbaw iono 

warsztatu pracy 16 pracow ników  
któezy w zbliżającym  się okre­
sie zimoyyym nie m ogą mioc nadziei 
uzs -kania zatrudnienia.

Po dokonaniu (ego w yczynu p. Mu 
sio? opuścił stanowisko kuratora 
ZNP., nie troszcząc się <> sytuację, 
jaką w yw ołał w czasie sw ego urzę­
dowania.

Pracow nicy okupujący od  sześciu 
tygodni lokal wydaw nictw a up miina

ją się o w ypłacanie im prawem  prze­
w idzianych odszkodow ań z pow odu 
rozwiązania ur.iowy. W ylw orzyt się 
stan paradoksalny zurów w i Minister 
stw o 0 [)i(-k ; Społecznej, obecn y  ku ( 
rator ZNP p M ucLzewski. jak i tym 
czasow y sekw estrator adw okat Z a ­
ryli stwierdzają, że pretensje strajku 

jących pracow ników  są całkow icie 
!>ezspome, jednakże nie utają źródła 
na pokrycie  ich należności.

Nie do p on n  ślenia- jest fakt. aby v. 
państwie naszym, które dum ne jest 
ze sw ego ustawodawstwa' socja lnego. 
ru jnow ano lekkomyślnie warsztaty

pracy, usuw ano na bruk luozi i u ch y ­
lano się od odpow iedzialności za bez 
karnie dokonane czyny

Czynniki, które p ow oła ł} p. Mu 
sioła na urząd kuratorski ZNP. po- 

I: winy znaleźć źródła na pokrycie słu ­
sznych pretensji pracow ników , k tó ­
rzy w rozpaczliw ej sytuacji walczą o 
zaspokojenie sw oich postulatów 

D om agam } się, aby władze państ­
w owe publicznie -udzieliły odpowiedz* 
pracow ni Kom „D zn iynika Porannego 
dom agam y -jię. aby w tej bolesnej 
spraw ie zabrali gto-, pp. Posłow ie i 
Senatorow ie'

.SajutUlna !&>

Nowe przeinacze­
nie Berezy

Gdy po zam ordowaniu ministra 
P icrarkiego. dnia 15 czerw ca 19.14 
pojaw-ił się dekret o utworzeniu 
„m iejsca  odosobnien ia41 w Re rewie 
Kartuskiej, znaczyło, że kara ta spot 
ka w pierws tym rzędzie przestępców  
politycznych .

Napełniła się więc Bereza kom uni­
stami undoTCdim . by ło  trochę ende­
ków i —  oczyw iście przez om yłkę —  
socjalistów . Ale dla wszystkich prze­
stępców  tzw. krym inalnych zatrzyma 
no dawn i procedurę: sąd i w ięzień.c.

Teraz nastąpiła gruntowna zmia- 
*a. I)o Berezy w ysłano stukilkudzie- 
sięciu z wyk łych przestępców , dalej 
spekulantów  w yw ożących  walutę, l i ­
chw iarzy i w yzyskiw aczy —  słowem  
takich, którym  w yraźnego przestep 
stwa a lbo udow odnić nie m ożna albo 
po odsiedzeniu długich nieraz kar 
n iepopraw nych.

Tym  sposobem  dekret 0 Berezio z 
17 czerwca 1034 doznał zasadniczej 
zmiany Jak ona w płynie na zm niej­
szenie się przestępczości, dopiero 
praktyka okaże. Jede n wynik już 
jest: pom ięszanie przestępców polity ­
cznych z krym inalnym i
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Zwycięstwo „twsi dych łbćv/”
Określenie pow yższe odnosi s ię do 

konserw atystów  poznandtich . Są to 
w yłącznie tzw. ziemianie, stojący —  
poza swym  naturalnym  w  tych  sfe ­
rach konstą w atyzm em  —  bardzo bli 
sko t-ndecji.

Jak donieśliśm y, odbył sio w nar 
dzielę w W arszaw ie zjazd trzech 
grup konserw atyw nych, czyli —  jak 
się tytułują —  zach ow aw ców : grupy 
aąalopolsko - królew iaekiej, grupy 
poznańskiej i grupy w ileńskiej tzsv 
rubrów . C hodziło o „w ypłakan ie się 
do „kam izelk i44 z pow odu  sposopono- 
wania konserw-atystów* przez OZN. 

15}ły głosy za zarwaniem  z OZN i 
głosy za niewywołanu-m  jaw nego za 
targu. Jak tam było, jest tajem nicą 
uczestników-, faktem  jest. że zwrvcię- 
żył w w yborach kierunek Poznańczy 
ków , co  znalazło sw ój wyraz w wy 
borze p Bnińskiego na prezesa orga 
nizacji D otychczasow y prezes p. Ja­
nusz Uadziwitł został pom inięty - -  
on którem u konscrw-atyści głów-nie 
zaw dzięczają sw oją  m ocną pozycję  

wr sanacji.
C> co  konserwatystom  czy za.rho- 

w iw com  chodzi % I  cytow-anych 
przez nas nieraz artykułów  „C zasu44 
w iadom o, że największą ich bolączką 
jest reform a rolna i je j w ykon yw a­
nie przez m inistra Poniatow skiego.

Ten m inister leży im porządnie w żo­
łądku i dotychczas nie m ogli go  stra 
w ić. .Spodziewali się zapew-ne, że po­
czątkow y ich zapał fila OZN będzie 
tą m aszyną, którawysadz-i ministra z 
siodła. Nam awiali w ięc nahahńe płk. 
Koca do ob jęcia  rządów , licząc w'i- 
ducznie na to, że w  takim rządzie 
znajda ciepłe m iejsce, odpow iada ją ­
ce ich znacznej jeszcze sile w Sejm*e 
t Senacie

Zawdedli się, przynajm niej dotych 
czas. Rząd pozostał w niezm ienionym  
stanie — trzeba w ięc zm ienić polity  
kę w sensie nadania jej ostrzejszego 
tonu. Konserwatyzm  i ostry ton w o ­
bec rządu? T o  jest w ykluczone, kon

serwat\ścii z tradycji i z interesu p* 
p ierają  każdy rząd i w tym leżała 
ich siła, Słusznie też pisze się że. k o *  
serwatysei m ogą stroić, srogie m iny w* 
sali posiedzeu. ale w  kuluarach będą 
dalej um izgać się. do rządu.

Ci ludzie zaśniedziali na swych 
folw arkach , nie m ogą i m e chcą  zra 
zum ieć ducha czasu. Przyzw yczaić 
się przez 11 lat być w sanacji „ ję %  
czkiem  u w agi“ i w-.ścickają się, że 
ich tak lekko traktuje się obecnie 
Czyżby m arzył im się n ow ) Nieś­
w ież? Cóż, kiedy na razie p Stawek 
j'est w odstaw ce i nie ma widoków'., 
aby w  przew idzieć się dującym  era- 
sic pow rócił do  właftr.y. F .

W sprawie spusdzny literackiej 
Andrzeja Strąga

Jak się dow iadujem y, jur w naj­
bliższym  czasie zostanie rozstrzygnię 
ta kwestia dalszych losów  n iedm ko- 
w anej spuścizny literackiej śł». An 
drzeja  Struga.

W  tej chwóli w rękopisie jest po­
wieść w „N ienadybaeh b yczo  jest44, 
o k tórej sw ego czasu donosiliśm y. 
Pozostały rów nież drobne utwory, 
jak nowele, szkice i t. p drobiazgi, 
k tóre zostaną najpierw  w ykorzysta­

ne na łam ach kilku pisiu, a husUJph 
ukażą się w projektow anym  tow d 
zbiorow-ym. YV spraw ie ostatniej p* 
w ieści „M iliardy44 dow iadujem y ifAfe 
że drugi tom  jest w rękopisie i Pt* 
ku je zaledwie i llkti kartek epilog** 
T om  ten ukaże się w najbliższym  cj* 
sie. 15a ra /o  m ożliwe, iż ukaże się ro 
wnież zbiorow e w ydanie dzieł Strc 
ga, tak przynajinniej m ów i się w k*' 
łach Literackich.

i
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asoni w ło s k im  trz e b a  b y ło  dać i;e r
Faszystowskie państwa chcąc sic 

utrzym ać na pow ierzchni życia p o ­
litycznego, muszą pm tkę w ew nętrz­
ną, grożącą katastrofą gospodarczą 
kraju, a co  za tym idzie —  n iep ok o­
jam i, zastąpić '„suk cesam i-1 polityki 
zagranicznej. Muszą m asom  trzym a­
ny. n w iiuzji „d obroby tu " i „p otęg i" 
państwa, dac jakiś żer. R ozdm ucha­
ny do najw yższych granic n acjona­
lizm  każe ludności, cierp iącej pod 
obuchem  klęski gospodarczej i n ie­
w oli politycznej, bezkrytycznie o ce ­
niać „su k cesy" odnoszone na tere­
nie m iędzynarodow ym . Doskonale 
reżyserują to Niem cy i W łochy! Pod 
lym  kątem widzenia należy ocen ić 
ostatnie „w ystąp ien ie" W łoch  z Ligi 
N arodów . Ń ibogohy nie zdziw iło, 
gdyby to nastąpiło znacznie w cześ­
niej. D laczego prawie teraz zdecydo­
wał się na ten krok M ussolini? 
W szak Japonia wystąpiła z Ligi. k ie­
dy potępiła ona agresję japońską w 
Mar.dżurji, N iemcy opuściły Ligę, 

gdy nie chciano im przyznać rów 
noupraw nienia w zakresie zbrojeń 
Natomiast W łoch ów  nie zniechęciły 
od  L igi: ani uznanie ich za napastm 
ków , ani proklam ow anie przeciw ko 
nim  sankcyj M ussolini copraw da od ­
razo odw ołał swych delegatów z Ge­
newy, atoli, form alnie W ioch y  p o zo ­
stały członkiem  Ligi. Jeśli dzisiaj 
Duce zdecydow ał się na krok  tak 
bardzo uzasadniony przed dw om a la- 

,ty. to nie tytki, dlatego, że napróżno 
zabiegał o  form alne uznanie podboju  
Abisynii; chodziło mu w pierwszym  
rzędzie o p om oc finansow ą Anglii 
na w yeksploatow anie skarbów  zra­
bow anej Abisynii. 1 tutaj spotkał go 
zawód. Za dużo w yłon iło  się kw estyj 
opornych, by m ogło d ojść raPtem do 
porozum ienia. Kwestią ryw alizaci:

\ P M B E S jT  P U  L U S
do

B R A C I  S A F I E R
Kraków, Rynek Gł. 6.

: rócizii immmm skie j. Hiszpania, spra 
wrt arabska, walka o Reaiy, oto 
probn-r.iy które 
rozdźwięk pom iędzy W łocham i a 
Anglią i Francją , pogłęb iony próba-

prezem ow ać będzie niejako blok p soin allio pom .ędzy silnym  skonso- 
di m okratyczny, popierny ltic wątpti- !j lidowaniein i przeciwstaw ieniem  się 

wytwoi żyły silny | wie przez Stany Z jednoczone, m im o, | temu b lokow i w ojennem u; ,, iym
sarnyrn bronieniu idei pokoju , lin sła 
b.ioj Liga Narodów reaguje n a . pod-

i.k one do Ligi nie należą, a po  dru­
giej stronie usadow i się Iró{trzonow y

N a j l e p s z y  p o d a r e k  n a  g w i a z a k ę  —

k s i ą ż e c z k a  p r e m i o w a  P K O  V - e j  s e r i i  
illil[lllllll!lllllllllilllilllllllillllllllllillllllllllIIIiiiiiilI!IIIIIIililtl!l!liillHilHiiliill3!Sllitliii

Cc 3 miesiące P K O  lwsuje kilkuset złwiowe pre .it  między posiadaczy 
książeczek premiowych PKO V-ej serii. Wkładka miesi ęczna—5 złotych, 
po 114 miesiącacli — PKO wypłaca zapnał 600 złotych, a nawet przy 
wylosowaniu Końcowej premii za wytrwałość w oszczędz*.uiu -  ad 1000.

Uli porozum ienia się Anglii z N iem ­
cam i.

Zachodzi pytanie, czy ostatni gest 
M rssolin iego jest wyniKiein kapry 

Su, otirazy, czy zim nego- w yrach ow a­
nia. Bo jakkolw iek  zgłosił on wystą­
pienie z Ligi, to jednak nie zerwał 
jeszcze .wszystkich m ostów , łączą­
cych  go z urządzeniami stojącym i 
pod patronatem  Ligi. Spekuluje on 
na to, że w związku z reorganizacją 
Ligi uda mu uę drogo sprzedać p o ­
wrót W łoch  do  Ligi. Państwa total­
ne um ieją —  niestety—  szantażować 
Anglię i Francję, państwa dem okra­
tyczne. Nie trzeba udawać, że się te­
go nie widzi. Faktyczne wystąpienie 
W łoch  z Ligi, jakkolw iek  oczyściło  
niew ątpliw ie sytucję —  osłabiło sa­
mą instytucję, która pozbaw iona ta­
k ich  państw jak Stany Zjednoczonb, 
Japonia i N iem cy, nie m oże u ch o­
dzić za tw ór odpow iadający potrze­
bom  chw ili. W  ten sposób  w ytw orzą 
się siłą rzeczy dwa b lok i państw 
Liga, w  której zasiadać będą prze­
ważnie państwa dem okratyczne, re

. >

bloK pfiństw totalnych. J, gdybyż tył 
ko Liga zechciała nie poPełniać ta­
kich b łędów  jak dotychczas, gdyby 
raz wstąpiła na drogę je j w łaściw ą i 
odpow iadającą  je j założeniom , to 
los państw totalnych stałby się w ię­
cej niż wątpliwym .. Już obecnie dają 
się słyszeć głosy, w związku z zato­
pieniem  kanom erki am erykańskiej 
przez Japończyków , oraz incydentem  
ostrzeliwania okrętów  angielskich, o 
m ożliw ości zastosowani:, w obec Ja­
ponii b lokady gospodarczej. W ogóle  
w ypadki na dalekim  w schodzie, 
gdzie ścierają się interesy japońsko- 
am erykansko-angielskie, rosyjsk ie i 
chińskie, gotow e są w yw ołać zaw ie­
ruchę w ojenną. Sytuacja jest mo 
cn o  naprężona.

Państwa d .m okratyczne, zrzeszone 
w' Lidze N arodów, czy  chcą, czy nie 
chcą, nie m ają innego w yjścia  jak 
w ybierać pom iędzy dalszą apatją i 
tolerow aniem  aktów antypokojo- 
wycti ze ■ strony bloku totalnego, 
który zagraża ich  żyw otnym  intere-

I RED AL W IN

folaetmitar- m o<#t-f
G nsgdąj otrzym ałem  od m ojego 

ukochanego kam ienicznika rachu­
nek na 20 złotych za nadm iar w ody. 
Spoglądnąłem  złow ieszczo na ponu­
ry świstek, poczem  pom yślałem  róż­
ne brzydkie rzeczy o kam icniczni- 
ku. m agistrackie i o sobie sam jm . 
Kwota w praw dzie nie jest w ysoka, 
ale stanow czo nm proporcjonalna. 
Gzytelnik nie zna taks za pracę lite 
raeką, to też nie m oże sobie w yobra ­
zić, ile trzeba w ódki w ypić, żeby za 
robić 20 zł. za nadm iar w ody. Nie 
wiem, w juki sposób ten nadm iar 
powstał. W szystkie kurki w m oim  
mieszkaniu z w yjątkiem  jednego lub 
najw yżej dw óch, są szczelne. L zna- 
ję  racjonalność czystości, ale me jes 
tem fanatykiem  higieny. Pozaterii 

nie m yję nigdy sw ojej w yobraźni a 
ui sw oich myśli t

LnPówki nigdy nie w ziąłem , 'jes­
ieni zati m człow iekiem  czystych 
rąk. Odnoszę się z sympatią do czys 
tej sztuki Ale to wszystko niewyina 
ga aż takicti ilości w ody, żeby nad 
miar p łacić aż 20 zł (słow am i- dwa 
d /ieśeia) złotych.

Tu wpadłem  na pom ysł, że to m o 
że m oi sąsiedzi używ ają -ob ie  za m o 
je jiieniądze. Po raz pierw szy zalrt 
teresowałem  się m oim i wspótloka- 
tornmi.

Suteryny nie w chodzą wr rachubę 
ponieważ dozorca- i szt wrc jiosiada 
zaw odow e i notoryczne upodobania  
Nie posądzam  ich o zbytnie rozcień 
czarne spirytusu.

Na parterze m ieszka dzienniKarz. 
W iadom o, że dziennikarze składa­
ją się z białych plam  i czarnych cha 
rakterów , którym  żadna ilość w ody 
nie pom oże.

Sąsiad dziennikarza jest. kole ja ­
rzem i w yehrzcił się, Ten fakt nasu 
nął mi pew ne w ątpliw ości. P o n ie ­
waż jednak zmiana jego  przekonań 
nastąpiła Przed 5 laty, a trudno po  
sadzać kogoś o tyluletnią konsekw e 
ncję, w ięc postanow iłem  w yklu czyć 
go z koła podejrzanych .

Obok m nie m ieszka fabrykant 
m ydła. Może być, że to brzm i para 
doksalnie, a jednak ten m ydlarz jest 
najbrudniejszym  człow iekiem  w ca 
łej Europie i przyległych  N iem czech 
Em erytów an\ pocztm istrz a zara­
zem pesymista z drugiego piętra pi 
je  jak m ów ił * w yłącznie wodę Fran 
ciszka Józefa. Duże natom iast wąt­

p liw ości nasuwa przystojna rozw ó 
dka, do której ciągną procesje gości.

Nie sądzę w prawdzie, żeby przyj 
niowała tych gości wodą, ale m oże 
sobie u niej m yją ręce. Ponadto sły 
szałem, że rozw ódki kąpią się z 
szczególną - zaciekłością.

\V\calym dom u nie, ma ani jedne 
go fabrykanta \yina. W szysikie psy 
są czystej rasy. G ospodarz też. M ój 
przyjaciel, Przed którym  się s k a ./y  
łem w zruszył ram ionam i.

—  Z ivrn objaw em  spotkasz się 
dzisiaj na każdym  kroku W szędzie 
jest nadm iar w o d y , za który ktoS-nie 
winny musi płacie W eźm y dla przy­

kładu jak iekolw iek  w ydaw nictw o 
„n a rod ow e". Sama w oda!

Żeby to przynajm niej czysta...
—  D obrze, - rzekłem , ale m y za 

to nie p łacim y.
—  Zależy kto - odparł. - A w ybi 

te szyby albo przetrzepana skóra 
nic nio kosztu je? P ow raca jąc zaś do 
tw ojego nadm iaru w ody, m am  wra 
zenie, że nie stosujesz w łaściw ych 
kryteriów  przy k lasyfikacji sw oich 
w spółlokatorów .

T w ój sposób  obliczania ich przy 
puszczalnego zużywan.a wod> jest 
zbyt pow ierzchow ny. Czy zastano­
wiłeś się nad tym, ilu z nich mu sztu 
czne zęby, które na noc w kłada się 
do w od y?

T o jest pozornie drobiazg, ale tu 
szklanka, tam szkląnka, a w sumie 
w ychodzą  z tego hektolitry.

—  Nie w yobrażam  sobie, zauwa 
żyłem , - jak zapytać, dajm y na to 
rozw ódkę, o  stan je j zębów ?

—  Słusznie to trudna sprawa} ale 
gikiś sPosób musi się znaleźć Trze 
ha się rów nież dow iedzieć ile k to  po 
siadu bielizny jak często ją pierze, 
kto ma odciski i t. d. W ogóle  trzeba 
się interesować sąsiadami,

Kto nie wie, co  się dookoła  dzie 
je, ten musi jionosić kon sekw en ije  
sw ojej niew iedzy . Ignoranlia cures 
docet.

Przed pew nym  dom em  skrupiano 
ulicę z hydrantu. Zatrzym ałem  się i 

postanow iłem  przem ów ić ,,skrapla­
czow i" do serca.

—  M łody człow ieku! Zasadę m i­
łości b liźn iego nie na to stw orzono, 
żeby m ieć czym  w yjiełniać szpAliy 
Małego Dziennika, alhooganiać sie

l*>je państw totalnych, iin większe 
czyni im ustępstwa, tym bardziej je  
rozzuchw ala i przyspiesza m om ent 
now ych  konflik tów  .zbrojnych .

Faszystowski „ jio k ó j"  na ustach 
M usoliniego, ob liczona na otum anie­
nie w łoskich  mas ludow ych , buntują­

cy ch  się przeciw ko tyranii dyktator­
skiej przeciw ko klęsce gospod,, zwią 
stu je  w ojnę, spekuluje na naiw ność 
bloku dem okratycznego. I, m oże so­
bie prasa angielska lekcew ażyć w y­
stąpienie W łoch  z Ligi, ale pozostaje 
faktem , że n ieobecność Japonii, N ie­
m iec i W łoch  w ladze Narodów uzna 
cza  je j osłabienie oraz zacieśnienie 
w ęzłów  frontu  państw dyktatorskich, 
oznacza koncentrow anie ataku na 
Pom niejsze państwa E uropy środko­
w ej, które tak długo będą pod gro­
źbą utraty sw ej niezależności, d op ó ­
ki Anglia, Francja  i Stany Z jedno 
czone nie przeciw staw ią się w  spo­
sób  zdecydow any brutalnym , zabor­
czym  planom  państw totalnych.

Ster.

m ą od m uch, jak  tego pana, zdaje 
się, uczono. M ożna tę zasadę rów ­
nież stosować. Gdy pan obecnie skra 
pia ulicę, to nie myśli pan zapewne 
o tym, że w jakim ś p okoju  siedzi 
człow iek, którego nie stać na kieli­
szek czystej, ale nawet nadm iar w o
dy....

—  A skąd pan uciekł? - zapytał 
m łodzieniec. ;

N ieporozum ienie m iędzy pokole­
niam i i w tym w ypadku uzewnętrz 
n iło się. Przez całą noc śniłem  o  sztu 
cznych  zębach rozw ódki i odciskach 
pocztm istrza. Szewc ze stróżem  śpie 
w ał w duecie piosenkę, której re f­
ren brzm iał m niej w ięcej tak: 

noga nogę depcze,
Ręka rękę m yje, 
gęba w ódkę chłepcze, 
a stróż z szew cem  wyje.

Rankiem poszedłem  do kam ienicz 
nika i zapytałem  go z najsłodszym  
wyrazem  twarzy, na jaki m nie b y ło  
siać:

— Dlaczego szanow ny pan żąda 
odenm ie 20 zł. za nadm iar w ody, a 
od innych lokatorów  m niej?

—  Myślałem już o lym , - odparł 
—  Po głębokim  zastanowieniu poił 
czyłem  n ajw ięcej panu i dziennika 
rzowi.

—  A dlaczego, jeżeli w olno w ie­
dzieć?

— Bo wy z w ody żyjecie - odparł 
arogancko.

—  Jakto „ży je c ie "?  Czy to jest 
ż c ie ! Czy m y jesteśm y am fibie, 
czy pierwolniakiP

—  T o nie, pow iedział. Ale wy/ 
przecież, tę w odę sprzedajecie!
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Nauczycielstwo polskie na straży
s w ^ r rs / m e r e Ł < » M /

„I. Aby SzKoła m ogła spełnić sw ^  
ją misji; w ychow aw czą, musi posia- 
flai w łaściw e warunki pracy i cie ­
szyć się zaufaniem  rodziców ' oraz u- 
znanym przez państw o autorytetem . 
Misji w ych ow aw czej Szkoły przeciw  
stawiają się sfery  reakcyjne, które 
w podniesieniu oświaty w śród  szero­
kich inas ch łopskich  i robotniczych  
widzą rzekom e zagrożenie sw ojego 
stanu posiadania. Grupy te w szelki­
mi drogam i dążą stale d o  p odk op a ­
nia pow agi i autorytetu Szkoły, by 
w ten sposób zniszczyć skuteczność 
jej oddziaływania w ychow aw czego 
na dziatwę i rodzicow . Jeśli się zw a­
ży, że Szkoła w ych ow u je , przede 
wszystkim  w duchu społeczno - oby 
watelskim  i odrabia w iekow e zanied 
bania w dziedzinie w ychow ania na­
rodow ego i państw ow ego, to obniże­
nie je j pow agi i w pływ u przez ciągłe 
oczernianie nauczycielstwa jest dzia 
laniem  ną szkodę Państwa i Społe­
czeństwa.

II. W  tych ciężkich czasach dla o- 
świafy pow szechnej i nauczyciel­
stwa VII Z jazd  O kręgow y w W arsza 
wde ośw iadcza, że nie ma takich sił 
i takich przeszkód, które by m ogło 
nauczycielstw o polskie zgrupow ane 
w szeregach Z NP. zahamow ać w pra 
cy  iia dobra R zeczypospolitej P o l­
skiej. W szelkie zarzuty, insynuujące 
nam. że działalność ZNP. w czasach 
ostatnich jest obojętna a lbo nawet 
szkodliw a dla Państwa, traktujemy 
ja k o  cnęć pow strzym ania nas w na­
szej w ielk iej pracy społecznej i wy 
kopania przepaści m iędzy szkołą I 
nauczycielem a społeczeństwem.

III. N auczyciel polski z tytułu sw o 
je j pracy w najrozm aitszych środ o­
w iskach zna tak dobrze rzeczyw is­
tość polską, jak m oże nikt inny v ;o 
że potęga R zeczypospolitej Polskie j

wspierać się m usi na ośw ieconych  
masach ch łopskich  i robotn iczych , 
złączonych  w bratnim  wysiłku ze 
światem pracow n ików  um ysłow ych. 
Poniew aż żaden inny ustrój państwo 
wy pozą ustrojeni dem okratycznym  
nie je d  w stanie i nie chce uczy*.ić 
zadość pow yższem u w arunkow i, 

przeto nauczycielstw o, zgrupow ane 
w szeregach ZNP. stało, '.s to i  i stać 
będzie na stanowisku, że USTÓJ W E  
W N ETRZNY POLSKI W IN IE N  BYĆ 
USTROJEM SZCZERZE DEMOKRA 
TYC.ZN\'M, tylko bow iem przy- ta 
kim  ustroju m o /n a  w cielić w  życie 
zasady spraw iedliw ości jpołf-cznej. 
Totalizm  pań >tw ow y jako obcy  psy 
chici* narodu polsk iego uznajem y za 
szkodliw y dla Państwa i zabójczy  dla 
życia społecznego

IV. VII W alny Z jazd  Okręgowy- w 
W arszawie w zyw a wszystkich swo­
ich człon ków , by jak dotychczas 
tak i nadal z catą ofiarnością  spełnia 
li sw oje obow iązki, pom ni na wielki 
testament P ierw szego Marszałka O 
drodzonej Polski i H onorow ego Człon 
ka ZNP.: „O dradzać dusze ludzkie, 
zm ieniać człow ieka, zrob ić go lep ­
szym , zrob ić go wyższym , zrob ić go 
potężniejszym  i siln iejszym 4’ —  to 
jest nasze nigdy- nie przem ijające za 
danie

W ielk i Marszałek Józef Piłsudski 
pow iedzia ł nam  rów nież, że „ob ok  
pracy wojskowej, która oyt nasz u- 
trwaliła, swą k rw ią" jestes 
my tym i, „k tórzy  w praw dziw ym  
odrodzeniu  Polski i odrodzeniu 
człow ieka polskiego m am y „n a j­

w ię c e j prawa cio zasługi".
Dla wzm ocnienia własnej w ytrw a­

łości w w alce i. czynnikam i wstecz 
nymi i dla lepszego uświadom ienia 
społeczeństw a o  zadaniach naszych 
ód których nam. bez sprzeniew ierze­

nia się testam entowi Józefa Piłsud­
skiego, odstąpić nie w oln o —  słowa 
te w dzisiejszych czasach przyponr 
nieć należy.

V. VII] Zjazd O kręgow y w W arsza 
wie deklaruje sw oją pracę na wszyst 
kich odcinkach  życia  społecznego, 
które zm ierzają d o  dźw ignięcia P o l­
ski wzw-yż i do w zm ocnienia ob ron ­
ności granic, a w szczi góhiości de­
klaruje sw-oją g o tów o łó  do pracy  nad 
dokształcaniem  m łodzieży w wieku 
przedpoborow-ym .

\ I. Karność organizacyjna, tak ko 
nieczna w naszej pracy w każdym  
czasie dziś musi być ze szczególną 
zapobiegliw ością  przestrzegana w 
działalności wszystkich naszy-ch k o  
mórek

VII. Szczere kol*-zv»istwo. w za jem ­
ni- zaufanie i ożyw ione iem po prac 
w  poszczególnych  kom ofkach  w zrnn-

Marzenie pi: na pi-emiera

CHLEBA PtSZEMY,SŁE 
KBAJOWJEGO 

są .wijki <lu papierosów

„ALTtSSE-PEŁNOWATKS
cnią nasze siły, zm niejszą przykrości 
a trudy dnia codziennego o p rom ie ­
nią radością życia  zespołow ego.

VIII. VIII W alny Z jazd  O kręgow y 
w W arszaw ie wyraża szczere podz ę 
kow aróe tym wszystkim  organiza­
cjom  i instytucjom  oraz wybitnym  
przedstaw icielom  naszego życia poli 
tycznego, kulturalnego i społeczne­
go, którzy w ciężkich  dla nas cza ­
sach okazali nam sw oją  życzliw ość 
i solidarność w walce o  niezależną 
i dem oki atwczną organizację nauczy 
cieKką, jaką jest Z. N. P.‘\

OZON NU. PRZYZNAJE SIĘ  DO 
AKCJI POSŁA HYLI 

(Telefonem 7. W arszawy )

Jak twierdzą w dobrze poimorn?o 
wanych kejach parlamentarnych, 
władze koła Ozouu peałkreślają o f i­
cjaln ie . iż nie mają nic wspólnego 7, 
akcją posła Hyli. zmierzającą do 

j „wykruszenia" z Koła Redmknw jak 
największej liczby członków. a da­
lej, ze pooćł Hyla działa wyłącznie 
na własną '-ękę.

Poseł Hyla —  jak mówią —  liczy 
nu pomoc naprawiaczy i na ciche po 

parcie wicemarszałka Mkdzinskie- 
go. O ile te rachuby zawiodą, to prze 
widują, że posd Hyla znajdzie zah-d 
w ie jednego lub <iv u naśiadov cóar.

 ̂ iH^ere«ii/(|€ 9  c</f|rcio« F

Ż działalności naukowej prof. dr. W w ida
„Ż y c it  Św iadom e" w zeszy-cie grv 

dniow ym  przypom ina interesujący 
w yw iad z prof. Bujwidem . Czytam y: 

, W  roku 1881 bakteriologia z.naj- 
dow ała się jeszcze w pow ijakach . By-- 
ło to św ieżo Po odkryciu  zarazka 
gruźlicy- przez lekarza n iem ieckiego 
Roberta Kocha. O dkrycie to utorow-a 
i o  K och ow i drogę do kariery- nauko­
w e j i w łaśuie urządzono mu odpow ie 
dnio urządzone laboratorium  w Ber 
linie. W  czasie tym napisał m łody p o  
dów czas, bo dwudziestokilkuletni 
stućknt medy-cyny w W arszawie, Odo 
B ujw id, krótką pięknie ilustrowaną 
rozpraw kę o  m ikroskopow-ym  bada­
niu plw ociny . Rycina, przedstaw ia­
jąca znalezione w p lw ocin ie choryrh 

na gruźlicę charakterystyczne, jak 
pręciki w yglądające zarazki gruźli­

cy, była szczególnie ciekaw a.
B ujw id  wysłał jeden egzem plarz 

sw ojej książeczki Rol>ertowi Koch ) 
wi do  Berlina. K ochow i spodobała 
się ogrom nie i sama treść rozprawry 
naukow ej i szczególnie ow a ilustra­
c ja  przedstawiająca św ieżo przez nie­
g o  okryte zarazki gruźlicy. N awiązu­
je  się korespondencja  pom iędzy m ło 
dym  m edykiem  polskim , a sławnym  
już wówczus badaczem  niem ieckim . 
>W rok później, już 7 dyplom em  le ­
karskim  w ręku, w yjeżdża Bujw id 
d o  Berlina, aby przez cały miesiąc 
brać udział w specjalnych  kursach, 
które w laboratorium  sw oim  urządził 
K och na temat tajem niczego świata 
m ikrobów  l ło  czterotygodniow ym  

pobycie  wraca Bujw id d o  W arszawy 
i natychm iast w lipcu 1884 roku za 
kłada pierwsze laboratorium  bakte 
riologiczne przy ulicy W ilczej. W  
laboratorium  tyru zaczął urządzać dla

lekarzy kursa bakteriologiczne. Le­
karze garnęli się bardzo chętnie do 
Bujwida, ucząc się tajników  now ej 
wiedzy.

Tym czasem  dow iaduje się Bujii id 
o now ej, dzt vnej m etodzie szczepie­
nia przeciw  wściekliźnie, znalezione1 
w Paryżu przez Pasteura M etoda ta 
polegała na tym, że osoby pokąsane 
przez w ściekłe psy szczepi się, wstrzy­
kując im p od  skórę suszony- rdzeń 
kręgow y królików  zakażonych wście 
kii zna.

Pasteur przekonał się że zwierzę 
ciu zdrow em u w strzyknąć m ożna 
bezkarnie rdzeń ch orego królika  su­
szony- irzez dwanaście dni. Skolei 
m ożna następnie w strzyknąć temu 
zwierzęciu rdzeń suszony 11 dni, p o ­
tem 10 dni, 9, 8, 7, 6 i wreszcie 5 dni. 
Z tą chw ilą  zwierzę staje się odporne 
uu praw dziw ą wściekliznę. W  ciągu 
kilkunastu dni —  cio trzech ty-godni 
—  m ożna zatem zwierzę uodpornić 
przeciw- wściekliźnie. Poniew aż za-- 
zazw yczaj upływ a znacznie dłuższy 
okres czasu od  chw ili ukąszenia 
przez w ściekłego psa do m om entu 

zachorow ania (czasem  do dw óch  mie 
sięcy), przeto szczepionką Pasteura 
m ożna było szczepić ludzi już p oką ­
sanych, ch ron iąc ich w ten sposób 
przed w ybuchem  Stirąsznej choroby.

W ieści o  tej now ej, dzfw-nej m eto­
dzie, dobiegły i do  W arszaw y. W  dłu 
gich dyskusjach om aw iał tę sprawę 
B ujw id ze sławnym  podów czas p ro ­

fesorem  m edycyny w ewnętrznej 
Szkoły'- G łów nej w Warszaw-ie dok 
torem  Chałubińskim . w ielkim  przy­
jacielem  i protektorem  Bujw-ida O 
m awiali tę dziwną m etodę leczniczą, 
uw-ażitjąc ją  za niez.rozumiałą i n ielo­

giczną.
Jakżt. to —  zapytywali oni. p od ob ­

nie zresztą, jak wszyscy inni lekarze 
na swiecie —  w ięc cztowi -ka zakażo­
nego już zarazkiem  wścieklizny, bo 
ukąszonego przez ch orego psa, m a­
my jeszcze dodatkow o zakażać,
w strzykując nui w dalszym  ciągu
rdzeń chorych  k ró lik ó w t W iec to ma 
b yć m etoda ..leczn icza"? W szak o- 
czyw istv efekt będzie taki, że oso­
by- naprawdę zakażone zginą prędzej 
niz norm alnie, a te, k!.órebv uszły z 
życiem  —  b o  nie. \vszyscv ludzie 
pokąsani przez w ściekle psy gm ą —- 
te zostaną dodatkow o zakażone
przez „szczep ion k ę" i zachorują. Tak 
rozum ow ał B ujw id  z Chałubińskim , 
tak sam o rozum ow ali zresztą n a jpo­
ważniejsi profesorow ie  w W iedniu, 
Berlinie, Budapeszcie i innych m ia­
stach.

B ujw id przestudiował jednak d o ­
kładnie prace Pasteura i doszedł do 
w niosku, że m im o pozornego braku 
logiki „coś  na tym jednak je s t 1. Dzię 
ki poparciu  Chałubińskiego otrzym ał 
Bujw id subsydium  z Kasy Mianow­
skiego! w  kwietniu 1886 roku w y je ­
chał do Paryża, aby na m iejscu nau 
c-zyć się u Pasteura sporządzania 
szczepionki.

Pasteur pracow ał podów czas w ma 
lutkim skrom nym  laboratiorium  
przy- u licy d ‘L im  Przy-jął o r  B u jw i­
da niezbyt przyjaźnie. D ow iedział 
się bow iem  o ty-rn, że Bujw id niedaw­
no dopiero w rócił od  K ocha z Ber­
lina. Pasteur zas i K och nie lubili się 
się w zajem nie. Pasteur m iał św ieżo 
dop iero  w pam ięci niedawny Kon 
gres lekarski, na którym  przedsta­
wia! sw oją  pracę nad szczepionką

prziHUw w ąglikow i, z której był tak 
dum ny. Robert k och  wstał wów­
czas w czasie dyskusji i ośv iadczył 
.pokoju ie  ale stanow czo, że szczepie 
nie zwierząt przeciw  wąglikowi t jak 
o tym donosi Pasteur, jest poproś tu 

n iem ożliw ością" i że praca Paste­
ura jest niepoważna. W  odpow iedz: 
na ten zarzut pełen tem peram entu 
Pasteur zw ym yślał K ocha p u b liczn e . 
Otóż Pasteur dow iedzia ł się od  k o ­
goś, że Bujw id był niedaw no na kur­
sie u Kocha i przy najbliższej sposob 
ności w yładow ał na Bogu ducha win 
nym  m łodym  lekarzu całą sw-ą złość 
nagrom adzoną jeszcze z czasów- p a ­
m iętnego kongresu. Okazja zdarzy 
ła się niedługo: w czasie pracy w la 
borałorium , B ujw id rozcią ł rażeń za 
każonego królika ostrym  nożem , ka­
wałek rdzenia p ołożył na pożyw kę, 
nóż w łożył do p łom ienia i trzym ał 
go tam tak długo, aż rozżarzył się do 
b iałości, celem  zabicia zarazków. Pa 
steur. w idząc to przypadkiem , aż po  
czerw ieniał ze złośri.

—  Któż Pana tak nauczył niszczyć 
instrum enty?! T o  jest szkoła niemiee 
ka! I takie sm ażenie noża w ogniu 
jest zupfłnit) niepotrzebne! Wy-star 
czy najzupełniej w ziąć nóż, ot tak —  
to móa-iac. .przeciągnął go lekko po 
nad płom ieniem  —  i zarazki zginą 
natychm iast a nóż zosta je cały- i me 
zniszczony. —  A pocóż Pan kładzie 
rdzeń na pożyw kę?

—  Szczepię na pożyw kę, m oże 
znajdę w b-n sposób zarazek w ście­
klizny...

—  Nonsens, głupstw o! Jeżeli Pan, 
jako N iem iec, przyjeżdża do  nas po 
to, by...

—  Przepraszam  —  wtrącit u przej­
m ie B ujw id —  p izede wszystkim  mu 
sz.ę sprostow ać małe n ieporozum ie­
nie. Nie jestem Niem cem . Jestem Po 
lakiem. Polaków zaś nazyw ają
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KALENDARZ RZYM. KATOLICKI

Środa: W aleriana.
C zw artek : Adelajdy.

T e a t r - k i n o
Z TE ATR U  M. IM. J . SŁO W AC K IEG O  

Plan przedstawień:
Środa przedstawienia nie będzie 
Cwariek „W esele Figara*'

REPERTUAR KIN:
ADRIA „Tajny plan R 8‘* i „Głos serca" 
APO LLO : „Statek niewolników1' 
A T LA N T IC : „Znachor i „W esoła  godzina 

Silly Symphouy**.
BAGATELA- Barkarola" rewia „Bądź 

wesół codzień"
DOM ŻO ŁN IERZA: „Przygody człowieka
Dez nazw iska".

PROM IEŃ: Książątko".
M U ZEU M : „30 l-.aiatów szczęścia"
STELI.A  „R. 107 wzywa pom ocy’ i Mści­

wy jeździec'*
SZT U K A : „Zabronione szczęście 
UCIECHA Nieusprawiedliwiona godzina' 
W A N D A : „Królowa W iktoria ".
POTOPI .ASTIKON (ul. Szczepańska :V. 

„W y sp y  Sunda*'

FEMOKRATYCZPY
prj z ru ran lu  „w id "

KRZEPNIE
łów „VI ici**. jest rzeczą poaśzeeh- 

itiy znaną, Iż  od roku 1935, to zna 
e/y  od czasu akcji bojkotu wyfaurów 
do parlamentu, w której wyróżnili 
się „Wielo wcy4*, pozycja .W ic i "  w 
Stronnictwie Ludowym stale wara 

sta.
Dziś ^W ici" są o wiele naroziej 

polityc/nie jednolite. Jest to w du­
żym stopniu zasługą inżyniera Sola 
rza i wynikiem jego pracy wychowa 
wczej, aiększosć bowiem kierowni­
ków „W ici4* przeszła przez Uniwer­

sytet w Gaci i nadaj utrzymuje mię­
dzy sobą Ścisły kontakt

, Wici** idą zdecydowanie na ści­
słą współpracę z PPS. czyli po pro­
stu na stworzenie Frontu Detnókca 
tycznego. W  ..Wiciach*4 socjaliści są 
zupełnie, swobodni i nie mają żadnej 
konkurencji.

Na niedzielnym zebraniu zwycię­
żyli przedstawiciele grup małopol­
skich i najradyKalmejszej grupy łód- 
kiej, a więc właśnie te elememy, któ 
re prą najsilniej do stworzenia Fron

jDiSeusz inż. Taubnma
W  tych dniach inż. Henryk Taub- 

inan obchodzi 50-lecie swych uro­
dzin Inż. Taubnian jt-st radnym  m iej 
skini, członkiem  Zarządu Gminy W y ­
znaniowej, prezesem  Stow. D robnych 
Kupców członkiem  zarządu Okręgu 
Zw. Żyd. Ucz. Wralk o  Niepod. Polski 
p ro o , tego inż. Taubw an piastuje 
jeszcze szereg innych pow ażnych g o ­
dności.

Studia inż. Taubm an odbył na lech 
nice na wydziale chem icznym  w  W ie 
dniu. W  1914 wstąpi? d o  w ojska, w 
którym  służył do 1922. W o jsk o  op u ­
ścił w randze porucznika W  P. z 
zaświadczeniem , że oddai w ysoce pa 
triotyczne usługi dla Państwa Pot 
skiego.

Następnie inż. Taubinan zorgani 
7.ował oddział Zw iązku Strzeleckiego 
w P odgórzu ; przez kilka lat był pre 
zesem tegoż oddziału na tym stano 
wisku wraz z innvnii rozpoczął budo 
wę .jtdnej z najw iększych świetlic 
Zw. Strzeleckiego w Polsce

Na tych w szystkich 'posterunkach 
mż. Taubm an zaskarbił sobie zaula- 
nie i szacunek wszystkich tych, k tó­
rzy m ieli sposobność z nim w spół 
pracow ać

O sobną kartę w pracy mż. Taub- 
m ana stanowi ow ocn a  działalność 
charytatyw na: każdem u biednem u
pom oże, n ik ogo nie odpraw i bez u 
dzieienia rady. T o  też nic dziwnego, 
że inz. Taubm an cieszy się dużą po  
pularnością.

W szczególności na itanowisku 
prezesa Stow. D robnych  K upców  
rozw ija  żyw ą pracę, gdyż tam styka 
się bezpośrednio z najbiedniejszym i, 
którym  trzeba pom óc

W łaśnie Stow. D robnych Kupców  
urządza dziś dla uczczenia pracy  inż. 
Taubm ana uroczystą Akauemię.

Pow yższe szczegóły zostały nam 
zakom unikow ane przez Stosv D rob­
nych Kupców'

tn demokratycznego.
Z kretesem przegrała grupa wiei- 

kopotoka.
Taki przebieg wypadków znajdzie 

na pewne swe odbicie na kongresie 
ludowców. tera więcej, że przedsta­
wiciele „W ici4* zajmują obecnie już 
szereg poważnych stanowisk u lo­
dowców. Szanse Frontu Demokraty 
cznego, konsolidacji lewicy znów 
więc poszły po nieazicli w górę. Jak 
żeż odmiennie wygląda sytuacja na 
rozbitym froncie narodowym.

Z 111-go Walnego Zjazdu Delegatów 
Zw. Z. Ucz. W alk o Nb*podl. Polski.

  o

W iceprezes Oddziału p. W ładysław  
M oikner i A. H orn składają wieniec 

na cm entarzu w ojennym .

*.F

„Francuzam i Północy
Pasteur rozchm urzył się. —  Tak, 

to prawda. Ale Rosjanie, są też Fran 
cuzam i P ołn ocy  —  dodał po chwiL, 
ogrom n ie  bow iem  cenił kolegów  z 
Rosji, z  których wielu z MieczniKo- 
wtm  na czele, pracow ało u jego l>o 
KU.

—  W  dow ód —  ciągnął dalej Buj- 
w id  —  jak duże m am  zaufanie do 
Pańskiej szczepionki proszę zaszcze­
p ić mnie przeciw  wściehzaie.

—  Ależ nonsens —  krzyknął Pa­
steur —  wszak nie został Pan wcale 
pokąsany!

—  Nic m niej jednak —  upiera się 
B u jw id  —  chcę zostać zaszczepiony 
przeciw  wściekliźnie

W  kilka d.ii późn iej doktór Gran 
cher zaszczepił Bujw ida przeciw  
w ściekliźnie i odtąd datują się b ar­
dzo  przyjazne stosunki pom iędzy 
w ielkim  uczonym  francuskim  Pastę 
urem, a przedstawicielem ... „Francu 
zów  P ółn ocy*, m łodym  doktorem  
B ujw idem  z W arszaw y.

Półtora m iesiąca trwał pobyt Ruj 
wida w Paryżu. W  czerw cu 1»86 w ró 
cił do W arsza wy i natychm iast otw o 
rzy ł pierwszy* poza granicam i F rancji 
na św iecie zakład dla szczepienia 
przeciw wściekliźnie. Pokąsani przez 
w ściekłe psy poczęli się m asow o 
zgłaszać do zakładu prof. Bujwida 
Analogie zne zakłady zaczęły* powsta 
w ać we wszystkich m iastach uniw er­
syteckich. W krótce' jednak ruzpoczę 
ła się zaciekła walka przeciw  Pasie- 
urow i i jego  szczepieniom . O kazało 
się bow iem , że dotychczasow ą szcze 
p ionką nie m ożna w  100 proc. ura­
tow ać pokąsanych przed straszną 
chorobą , że w śród zaszczepionych o- 
sób  znajdą się jeszcze ze trzy lub czte 
ry na sto. którym  szczepionka nic 
p om oże .

Zaczęto teraz w sposób  niesłycha 
n ic ostry i brutalny atakow ać Paste­
ura i jego  uczniów . W  w iedeńskiej

„N eue Freie Presse“  ukazał się arty­
kuł, podpisany przez słynnego ch i­
rurga profesora  Billrotha w któ­
rym m etodę Pasteurów-jkich szcze­

pień przeciw  w ściekliźnie nazvrano 
„strasznym  głupstw, m , B ilrotb do­
magał się natychm iastow ego zam knię 
ci a  wszystkich zakładów* dla szcze­
pienia przeciw  -wściekliźnie. E fekt 
ego niebyw ałego ataku na b iedntgo 

podowcza.sj. bo sparaliżow anego już. i 
schorow anego Pasteura nie dal _ na 
siebie d ługo czekać. W  W iedniu  zam 
knięlo natychm iast Zakład szczepień 
przeciw wściekliźnie. W iele  inny*ch 
miast poszło za tym  przykładem .

D opiero po  wielu latach przeko­
nano się do  „nielogicznej** m etody 
walki z w ścieklizną. Dziś już nikt nie 
pow iątpiew a w je j skuteczność Zwła 
szcza od  czasu, gdy przekonano się, 
że przy n iew ielkiej m odyfik acji d o ­
tychczasow ego szczepienia osiągnąć 
m ożna znacznie pew niejsze rezulta­
ty-
B ujw id przekonał się w Krakowie, 
że należy szczepić w* ten sposób, by  
uodporniać stopni iw o  coraz m niej 

suszonym , a zatem coraz bardziej z ja 
dliwyrn rdzeniem  królików , d o ch o ­
dząc aż do rdzenia praw ie niesuszo 
nego, l>o dw udniow ego, podczas gdy 
Pasteur zatrzym yw ał się na rdzeniu 
suszonym  pięć dni). W  ten sposób u- 
zyskał B ujw id w yniki doskonałe: z 
pośród  czterystu pokąsanych przez 
w ściekłe psy i wilki (!) osób  i szcze­
p ionych  tym ulepszonym  sposobem  
udało się uratow ać 399 przed śm ier­
cią...

W  roku 1892 mianow any został 
B u jw id  profesorem  higieny i bakterio 
logii na U niw ersytecie Jagiellońskim  
w Krakowie. W  rok późn iej tw orzy 
w K rakow ie zakład dla szczepień 
przeciw  wściekliźnie, a w następnym 
roku zaczyn a -—  pierw szy w Polsce 
—  produkow ać św ieżo w instytucie 
Pasteura w* Paryżu odkryta surow i­

cę przeciw  dyfierii. W  ciągu pierw - 
szego roku produkcji tej surow icy 
spadła —  w* samej Galicji —  śm ier­
telność w śród dzieci z pow odu  dyfte- 
ri- z czternastu na trzy tysiące... Mo 
żna śm iało pow iedzieć, że zakład Buj 
w ida uratował w  ciągu  kilkunastu 
lat z piętnaście tysięcy osób  przed 
m ęczarniam i i śm iercią z wścieklizny 
a najm niej p ó ł m iliona dzieci przed 
śm iercią z dvfterii...“

.R ów nie świetną jest i na rów nie głę 
boki szacunek zasługuje w ielostron­
na działalność prof. Bujwida, jak<-. 
społecznika.

Gdy w d n .i  11 m «rca  1935 r. kra ­
kow ski „R otary  Club“ , którego p ro f 
B ujw id jest prezesem, zebrał się c e ­
lem uczczenia złotych  Jego goaów  z 
pracą naukow ą i społeczną, p ro f dr. 
V ralery Goetel w w ym ow nych  a zwie 
złych słow ach przypom niał zasługi 
Jubilata. Przytoczym y ustęp przem ó­
wienia, H czący się Jego pracy  sp o­
łecznej:

„O d  najm łodszych  gim nazjalnych 
czasów  brał udział w patriotycznych 
tajnych związkach, a w prost w iek o­
pom ne zyskał zasługi ja k o  fundator- 
7ałoźyciel trzeciego koła TSL. oraz 
ja k o  organizator i tw órca  uniw ersy­
tetu ludow ego w* K rakow ie, który 
p ow oła ł do życia  w roku 190u. Na 
■rzecz osw iaty ludow ej i na rzecz uś 
w iadom ienia narodow ego nie. szczę 
dził nie tylko funduszów  lecz przede 
wszystkim  swego głębok iego w yksz­
tałcenia i trudu jeżdżąc po całym  kra 
ju  jako prelegent z odczytam i —  bu ­
dząc wszędzie ducha i organizując 
polskie życie.

Dziś nie wielu ludzi już pamięta 
że jedna z najw ażniejszych  twierdz 
polskości na Śląsku —  D om  Polski 
w M oraw skiej Ostrawie pow stał Jzię 
ki in icjatyw ie prof. Bujw ida. Jest on 
rów nież w spółzałożycielem  polski 
go guonazjum  w C ieszynie.

Kraków m a  s p e c ja ln e  d łu g i  w d z ie  
c z n o ś c i  w o b e c  c z c i g o d n e g o  J u n r ^ t a .  
P rof Bujw id je s t  D o w ie m  je d n y m  z

in icjatorów  krakow skiego wodocią 
gu m iejskiego, tw órcą pierw szego w 
naszym  m ieście ż.akładu higien) i 
badania środków* żyw ności i on rów* 
nież' by ł pierw*szvm. który rozpoczął 
bakteriologiczne badania w ody w 
krakow skim  w*odociągu.

Od chw ili pow*stunia niepodległej 
Polski, p ro f B ujw id odda je  w szyst­
kie swe siły, wiedzę i w ielokrotne 
dośw iadczenie na usługi o jczyzny. —  
O g a n iz u je  p ierw szy szpital Legionów 
Polskich  w Krakowie, a następnie w 
W arszaw ie. W  randze pułkow nika 
w ojsk  polskich  oddaje w iekopom ne 
zasługi w* organizow aniu służby san 
tarnej w w ojsku polskim . W  roku 
1921 przechodzi na em eryturę lecz 
nie oznacza to bynajm niej aby w*yco 
fa ł się z życiu R ozw ija działalność 
jako h on orow y  prezes związku Le­
gionistów* .—  jako pełen in icjatyw y i 
poczucia obow iązku radny m. Kra 
k ow a“ .,

„Z da ję  sobie sprawę —  m ó w ł da­
lej prof. Goetel —  że w spraw*ozdamu 
tym  nadużyłem  słowa „pierwszy**. 
Tak się jednak złożyło, że prof. B u j­
wid bardzo wiele rzeczy rob ił w  Po* 
sce jako pierwszy. Całą działalność 
Jubilata cechuje zdum iew ająca wie 
lostronność ideow a. Każda nowa idea 
szlachetna i w ielka znajdow ała w 
r..m potężnego propagatora. Prof. 

Bujw id jest jednym  z p ierw szych  poi 
skich esperantystów*. a im ię Jego zna 
ne jest w*e w*syystkicb zakątkach zie 
mi dzięki setkom artykułów  dm k o- 
w*anyeh w* prasie e.speranckiej. Jego 
dorobek  naukowy* ilustruje cy fra  o- 
gtoszonych prac, których jest ponad 
trzysta. Prof. O do B ujw id  jest znako 
m itym  uczonym , czynnym  społecznie 
putrtnotą, iest w ielkim  E u ropejczy­
kiem!**
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Now e prawo w yborcze
n c f  W ę g r z e c A  n e t  w irtu w ssi

/K orespondencja  w łasna)'
Budapeszt, w grudniu

Nowe praw o w yborcze na W ę­
grzech, k tórego głów nym  znakiem 
ma b yć tajne głosow anie, ostatecz­
nie znalazło się przedm iotem  konkre 

tnych rozm ów Jak w iadom o, d o ­
tychczas tajnie głosow ało się tylko 
w Budapeszcie i wr dalszych osiem na 
stu m iastach prow in cjon a ln ych  i ó- 
środkach przem ysłow ych, podczas 
gdy w7 reszcie państwa, w przeszło 
3.000 gm inach głosow ało >,ię puhlicz 
nie, jaw nie.

W  obecności gm innego notariusza, 
żandarmów7 i 1 om isji urzędow ej lu ­
dność Prowincjonalna, przeważlńe 

'  roln icy, jawnie, otw arcie w7ypow iada 
li się, czy głosują na kandydata izą  
dow ego czy opozycy jn ego. W  takich 
w arunkach zw ycięstw o kandydata 
rządow7ego było zapew nione o ile 
rząd rozm yślnie nie pozw olił w ybrać 
kandydata opozycyjnego.

O czystości takich wyborów7 na 
W ęgrżech  nie m ogło być m ow y, a w 
historii parlam entaryzm u eu ropej­
skiego w7yraźnie m ów i się o 1 zw7y. 
borach  węgierskich.

Pod naporem  stosunków  społecz­
nych w państwie już przed kilku la­
ty pewne czyrpiiki węgierskie doszły 
d o  przekonania, że system taki nale­
ży porzucić i w prow adzić chociażby 
tylko na pozór dem okratyczniejsze i 
now ocześniejsze wybory.

Już prem ier hrabia Bethlen ob ie­
cał w prow adzić tajne Praw7o głosow a­
nia ale dopiero jego następca Góm- 
bos zobow iązał się obietnicę tę speł­
nić po pewmym czasie. W łaśnie 

przed dw om a laty ów czesny prem ier 
G óm bós na ostatnim  posiedzeniu 

sejm u przed .świętami oznajm ił, że 
dotrzym ując swrego p rzy rze cze ń " , 
polecił rozpocząć przygotow aw cze 

prace dla w prow adzenia tajnego pra 
wa głosowania.

Jeszcze Przed śm iercią zw rócił się 
do swego przypuszczalnego następcy 
aby reform ę prawa w yborczego rze­

czy w7iście przeprow adził Daranyi 
czuł się przeto zobow iązanym  i przy 
obiecał, że w roku 1937 poczyni w 
tym kierunku zdecydow ane kroki. 
Przystąpił do realizacji tego i dziś 
przyznać trzeba, że pierwsze kroki 
jego udały się znakom icie. Pod wzglę 
dem form alnym  rzeczyw iście nie m o 
żna Daranyiem u stawiać zarzutów. 
Daranyi przedłoży projekt ustawy 
jeszcze przed odejściem  parlamentu 
na ferie świąteczne.

Kwestia rozw iązana będzie zasad 
n.ezo i nic ulego w-ątpliwości, że Po 
niektórych drobniejszych  zm ianach, 
nie odbiegających  zresztą od  intern 
cy j szefa rządu, W ęgry w7 krótkim  
czasie m ieć będą now e praw7o w y bor­
cze, które na długi okres pozostanie 
podstawrą ich życia parlam entarnego.

Jeśli jednak przypatrzym y się rze 
czow7ej stronie tej reform y i jeśli za 
dam y sobie pytanie, czy  na podsta- 
v ie now ego praw7a w7yborczego do 
sejm u rzeczyw iście w7ejdą przedsta­
w iciele najszerszych warstw7, to na 
pytanie to odpow iedzieć musimy ne­
gatywnie.

Już ohecnie pow iedzieć m o/n a , że 
ludow i węgii rskiem u daje się p iaw o 
które mu nie pom oże. Przede wszyst­
kim juz z góry postarano się o to, 
aby nieprzyjem ne dla pew nej stery 
uchw ały sejm u nie m ogły stać się 
obow iązującą  ustawą.

Postanów ieni,. sejm u zatw ierdzo­
ne milszą być Przez Izbę wyższą i na­
czelnika państwa. Parlam ent zat* m 
zostaje degradow any, a nadto już 
podczas wyborów 7 w ola ludu ma być 
spaczona. W y b o ry  wprawdzie będą 
tajne, jednak nie pow szechne.

Pewne postanow ienia projektu p o ­
zostawia Daranyi jako  niespodziankę 
na dzień, w którym  projekt będzie 
przedłożony7, nie m niej jednak pew

ny jest, że no»\a ustawa znacznie 1- 
kroi nie tylko w ybieralność, ale i 
czynne praw o głosow ania. Kandyda 
ci muszą w ykazać się swą , przesz­
łością polityczn ą", przy czym  na u- 
w agę praw dopodobn ie Padać będą 
przede wszystkim  mandaty w życiu 
kom unalnym  w tym jednak sęk —  
jak  bow iem  do k orp oracy j kom unał 
jiych  m ają w ejść faktyczni przedsta­
w iciele  ludu k itd v  do tvch instytu--

cy j w ybierają w iryhści i w ielcy po­
datnicy? -_

O ile chodzi o  praw o w yborcze 
szeroiiieli warstw, to ich glosy w ybie 
rać się ina podług cenzusu tylko 
przez tych w yborców , którzy upraw  
nieni są do w yborów  kom itetow ych, 
co  w praktyce rów na się m niejszości. 
Cały szereg innych ograniczeń m e 
tylko m oże zm ienić, ale zupełnie spa 

ezyć wyraz w oli ludu.

Kurs rządzący na W ęgrzech zatyrn 
ugruntow ał ^we pozycje . Form alnie 
w idzim y jiod ęp , jednak pod  w zglę­
dem  rzeczow ości w szystko pozosta 
je  Po staremu. Nie ma nadziei, by d» 
m okratyczny parlam ent m ógł przy 
czynić się do przebudow y struktury 
społecznej tego pańslw afflktórego u- 
strój pod  w ielu względam i jest śre­
dniow ieczny. T y lk o  w ten sposób b ę ­
dzie m ożna sobie w ytłum aczyć, że w 
państwie z tajnym  prawrem w ybór 
czym  i parlam entaryzm em  nie znaj­
dzie się przedstaw iciel, 1 tóryby przy 
szedł np. z żądaniem  przeprow adze­
nia zdrow ej reform y rolnej, która wy 
rów nałaby różn ice m iędzy kilkom a 
latyfundysiam i a ogrom ną masą bez­
rolnych

AUirm z iache lnicIt. ziem Falski
Ekspansja niem iecka na icrenie 

ziem zachodnich  nabrała ostatnio spe 
cja lnego napięcia. Stan taki charak 
teryzują najlepiej następujące fak- 
ty:

W  Zakładzie Ubezpieczeń W zajem  
nych w Poznaniu, działającym  na te 
renie w ojew ództw  Poznańskiego i po 
m orskiego, daje się zauw ażyć gw ał­
tow ne w ycofyw an ie ubezpieczeń nie 
m ieckich, a m ianow icie tych portfe ­
li, które nie są przym usow o zw iąza­
ne z ubezpieczonym i, jak to np. ma 
m iejsce przy ubjektach po byłe j k o ­
m isji kolon izacy jiie j W ycofan e kapi 
tały w ędrują do  prywatnych tow a­
rzystw ubezpieczeniow ych  o  kapita­
le w łosko - niem ieckim . Rezerwy
tych towarzystw7 byw ają  lokow7ane 

w7 niem ieckim  życiu  gospodarczym  
W ielkopolsk i i Pom orza.

Tym  sam ym  w7szystkie te kapita­
ły, które do tej pory brały udział w 
ogólnym  obrocie  w ew nętrznym  P o l­
ski, w ycofan e zostały w7vłącznie na 
odcinek  niem ieckiego życia gospodar 
czego w7 Polsce.

N iem ieccy w łaściciele ziem scy w7 
ostatnich latach nie tylko w yzbyli 
się Polaków , zatrudnionych u nich 
w charakterze oficja listów , urzędni­
ków7 gospodarczych , gorzelanycli itp. 
ale naw7et przy doborze Pracow ników  
rolnych  lub angażowaniu fornali żą­
dają zatrudnienia zaciężników7 Niem 
ców

Notuje się rów nież w zrost ilościo- 
wry i kapitałowy w szelkiego rodzaju  
spółdzielni niem ieckich Szczególnie 
w dziedzinie spółdzielczości m leczar 
skiej w iększość obrotów7, w ahająca 

się od 60 do  70 proc. w7 m leku i na­
biale przechodzi przez m leczarnie 
niem ieckie. Spółdzielnie te jednak nie 
dopuszczają P olaków  na udziałow ­
ców , jakkolw iek  duża ilość m leka do 
stąrczana jest do nich przez roln i­
ków —  Polaków.

Nie rzadko zdarza się że Polak —  
rolnik jest odcięty od  m ożności k o ­
rzystania z zysku spółdzielni, nie ma 
dalej m ożności kontrolow ania pobie 
ranych próbek, procentu tłuszczu, w  
przeciw ieństw ie do N iem ców  dosta 
wrców , którzy przez sw oich delegatów7 
bezpośrednio tę funkcję spełniają.

W  niem ieckie ręce przechodzi dość 
duża ilość n ieruchom ości tak m iej­
skich jak i w iejskich

Ostatnio ńfli ziem iach zachodnich  
w yw ołu je  duże zaniepokojenie p o ­
dana do publicznej w iadom ości, a 
do tej pory nie zdem entow ana przez 
n ikogo pogłoska,- jak oby  w7szystkie 
obszary ziem skie; w7ciąg«ięte  na wy- 
kaz im ienny i przeznaczane do j>ar- 
celacji, miały zostać ' stamtąd w y co ­
fane. ' t

Pogłoski te w yw ołu ją  też pew nego 
rodzaju rozdrażnienie wśród ludnoś­
ci polskiej, która nawet przy naby­
waniu nieruchom ości z rąk polskich  
do polskich, w obec nowrego ustawo: 
dawrstwa w rejonach pograniczny cli, 
musi całym i miesiącam i w yczekiw ać 
na definityw ne załatwienie licznych 
form alności zw iązanych z zakup- 
nem.

Jeden z puktów7 podpisanej ostat­

n io um owy polsko - n iem ieckiej, 
przewidujący7 nienaruszalność obecne 
go stanu posiadania n iem ieckiego, 
stwarza WSrBd obyw ateli ziem w scho 
dnich atm osferę, kom entującą len 
punk*, ja k o  gw arancję nienaruszal­
ności n iem ieckiego stanu posiadania, 
a w  szczególności w ielkich obsza 
rów  ziem skich na zachodnich zie­
m iach Polski.

Tym czasem  tętno życia gospodar­
czego Polski osłabia się slale, nie ty? 
k o  z pow odu, następstw7 długotrwale 
go kryzysu, lecz rów nież z pow odu  

przesiedlania się niektórych  gałęzi 
przem ysłu do innych okręgów  P ol­
ski, a szczególnie okręgu „C ".

W  ślad za tym następuje osłabie­
nie kapitałów , tak z operacy j pań­

stw ow ych, jak i pryw atnych.
Musi się rów nież nadm ienić o do 

lirze i szeroko rozbudow anym  szkol­
nictw ie niem ieckim , żyw ej działalno 
ści pulitycznych, społecznych, zaw o­
dow ych, gospodarczych  organizacyj 
niem ieckich, podsycanych stale pla 
nową i dobrze pom yślaną agitacją i 
Propagandą hitlerowską. W ydarze­
nia w7 Gdańsku nie pozostają  leż bez 
echa na ziem iach zachodnich.

Stan ten w ola o  Jat&rm do w szyst­
k ich  czynników  rządow ych, społecz­
nych i gospodarczych . Czas n a jw yż­
szy na to zw rócić uwagę baczną i 
natychm iastow ą, przystępując dc 
szybkiego i p lanow ego działania -  
Istota sytuacji wym aga istotnej ak­
cji W szystkich  bez wyjątku

Krytyka działalności p. Musioła
no z/eźcfzle łódzrkietj j Mm F.

go z ruchem  zaw odow ym  robotn i­
czym  i ch łopskim  oraz przyciągania 
nauczycieli szkół średnich do związ 
ku, celem  zapobiegnięcia szerzącym  
się w ypadkom  nienaw iści rasowej.

W  dalszym  ciągu m ów cy  skryty­
kow ali działalność p. Musioła, k tó­
ry w ydal bezpraw nie 100 600 zł z ka 
sy zw iązkow e.

Ostatecznie uchw7alono 
na zjeździe Z. N. P. w  W arzaw ie, 
k tóry  odbedzie się 3Ó-go stycznia r. 
p. na obecny zarząd z p. Kolanką na 
czele i w yrazić mu pełne zaufanie.

Zebrani w gorących  słow ach w y ­
razili p. W asilew skiem u, prezesow i 
łódzkiego okręgu, w dzięczność za 
jego pracę i zajęte stanowisko pod ­
czas akcji strajkow ej.

W  Łodzi odbył się w lokalu rady 
m iejskiej okręgow y zjazd nauczy­

cielstwa polsk iego przy udziale 320 
członków .

Z jazdow i przew odn iczył prezes 
łódzk iego okręgu Z. N. P. p. W asile­
wski.

W  dyskusji m ów cy m. in. podi.ie 
śli sprawę ideologii dem ol.ratycz- 

nej związku, zdecydow anej postawy 
nauczycielstw a łódzk iego przeciw ko 
zakusom  uszczuplenia praw  Zw. na 

u czycieh , uspraw nienia działalnoś­
ci zarządu okręgow ego w poszcze­
gólnych  ogniskach i oddziałach p o ­
w iatow ych , usprawnienia p om ocy  le 
karskiej dla nauczycieli i t. d.

Następnie m ów cy  poruszyli spra­
w ę związania ruchu nauczycielskie-

g łosow ać

ANTONI SŁONIMSKI

Na śmitrć Prezydenta G. Nartlom
Na pluszowej kanapie, v. Śród ciekawych tłoku.
Jakże długo umierać trzeba od krwotoku.
Jest ezasu aż za wiele, by dreszczem odrazy 
W strząsnęły rzeźby zimne i wielkie obrazy 
W  ramach złotyeh spiętrzone, nieruchome twarze..
Zachody, wschody słońcu, zamglone pejzaże.
Cisza w polu —  wiatr białych nie pizeganla chmurek.
Boli —  proszę powoli odpinać tużurek...
Czy to pachną perfum y, czy święte kadzidła7?
Ktoś mówi szeptem, biegnie, schodzi z malowidła,
Czarny krzak tu obok —  zakurzone palmy.
Czemu jest taka cisza? gdzie żałosne psalm y?
Nie płacz — ' widzisz, już lepiej -  widzisz mniej krwaw*,
Może to tylko rana —  jutro się poprawi..1.*' *

• j  tal* ,
Z białej sali szpitalnej w poraues zim owy 
W yjd ę  o własnej sile szczęśliwy i zdrowy;
Napewno wtedy zamiast gwizdania ulicy, ' «
Usłyszę jeden okrzyk radosnej stolicy.
Juk pięknie będzie jechać przez m iasio powozem...
Okryjcie mnie futrami, lęk mnie przejął m rozem .
Dzwoni giuchn dzwon zioły, om dlały ramiona.
Czy to z rąk Salomei wypadła korona?
Puchną święte oleje, jak wunne olejki —
Czy gniewny W ilo id  z mieczem zszedł z sali Alakejki?
Ktoś idzie ku mnie, ktzyezy —  widzę jak tu zmierza;
To żołnierz: szofer w ściekle laską swą uderza.
W puśćcie go no mnie tutaj: wśród pan z amŁasudy 
Niech z kijem  w ręku stanie i od gniewu blady 
Niech on oczy mi zamknie. Niech się dotknie powiek 
Ręką szorstką, zwyczajny, dobry, prosty człowiek...
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CO SIĘ  DZIEJE W ROSJI
Mimo terroru JyRtatura Stalina ma się ku końcowi

u rgan  socjalistów  szw ajcarskich 
„B erner Tagw acht" ogłosił ciekaw e 
w iadom ości o zakulisow ej stronie 

walki-, która toczy się w Ro: ji mię 
dzy Stalinem a opozycją . Autorem  
tych rew elacji jest były  przyw ódca 
kom unistów  szw ajcarskich W alter 
Br^nholf, który dop iero  niedawno 
w ystąpił z Koininternu

W  Rosji panuje od kilim  lat znacz 
ne, w porów naniu  z poprzednim  o- 
kresem  ożyw ienie w  życiu  gospodar 
czym . Dzięki temu w ciągnięto mil- 
jo n y  ludzi do m echanizm u wieli e- 
go przem ysłu współczesnego, a je d ­
nocześnie w związku z rozw ojem  gos 
podarczym  powstała dość liczna war 
stw-a zdolnych, inteligentny cli ro b o ­
tników  i cłiłopów , którzy zaczęli od 
czuw ać potrzebę wolności i sumo- 
dzielezości.

Z drugiej strony w tym samym 
kierunku (Usamodzielnienie obyw a 

teli i danie im pew nej w olności) 
pchają ZSRR do potrzeby armii. W oj 
sko musi m ieć pew ność, zwłaszcza 
że już istnieje obawa wojny-, iż prze 

mysi i roln ictw o będą pracow ały 
sprawnie i bez przerw.

P od obn o  wdaśnie na szczytach ar­
mii sow ieck iej zrodziła się myśl o 
now ej konstytucji, która by dała o- 
byw atelom  w ięcej w olności. U czci­
we i śmiah w prow adzenie tej myśli 
w życie m ogło .,lanow ić epokę w dzie 
jach  ZSRR. Ale to m usiałoby ozna­
czać koniec dyktatury i teroru, na 
c o  za żadną cenę nie m ogli się zgo ­
dzić Stalin i stworzona przez niego 
biurokracja.

Sam Stalin jako człow iek zupeł­
nie pozbaw iony w yobriifń i tw órczej 
ni .e potrafił w żaden sposób w yjść /  
ram własnej przeszłości. D latego sta 
to się tak żi właśnie te artykuły kon 
stytucj'. w których obiecano k ra jo ­
wi sw obody i przyznano ludności pe 
wne prawm dem okratyczne, został, 
u chw ałom  przez Politbiuro wbrew 
opinii Stalina. Tego faktu nie może 
zm ienić pra.ai sow iecka, która dzi­
siaj w ysławia Stallina jako w łaści­
wego twórcę tej konstytucji a samą 
konstytucję nazywa stalinowską.

N ajw ybuniejsi w odzow ie partii ko 
m unistycznej i arm ii nie przestawia 
fi w ostatnich latach w skazyw ać, że 
biurokratyczne metod;/ urzędów  so ­
w ieckich stają się coraz w yraźniej 
sprzeczne z tendencjam i rozw oju  go 
spodarczego i społecznego. T o  samo 
m eldow ały ciągle Stallinnwd niezli­

czone delegacje organizacji gospodar 
ozych i w ojskow ych , które żądały u 
chyli nia szeregu postanow ień i  roz 
jorządzen  m ających  źród ło  w nawy­
kach biurokratycznych  i św iadczą­
cych  o zupełnym  braku zrozum ieniu 
n ow ej sytuacji pow stającej w  Rosji.

Juk w iadom o Stallin zawsze uwa 
ieal za osobistą krytykę, nawet naj­
hardziej koleżeńską i rzeczow ą. Kry­
tyki zawsze budziły w- nim podejrze 
Kie. Jego podejrzliw ość wzm ogła się

jeszcze, k iedy krytyka, rozlegająca 
się p oczątkow o w kołach  gospodar 
czych i w ojskow ych , została gorąco 
poparta przez zdeklasow anych opo 
zycjonistów , jak Z inow jew , Kamie- 
niew. R yków . Bucharin, i in. P o d e j­
rzenia Stalina nie były ca łkow icie  
n.euza .adnione, gdyż poniew aż sprze 
ciw iał się reform om , na szczytach 

zaczęto m ów ić o  zm ianach osob o ­
w ych w najw yższych  władzach pań 
stw ow ych i partyjnych  istniał p ro ­
jekt dania Sta i linów  j jakiejś zaszczy 
tnej synekury lub też zupełnego u- 
sunięcia go z życia politycznego.

Zanim  te nastroje i pom ysły zdąży­
ły się -.krystalizować i przybrać w-y- 
raźne kształty, Stallin z w łaściwą mu 
bczlitosnością  przeszedł do  natarcia, z 
goła nie troszcząc się o to. jak w-yda- 
wane przez niego ..zarządzenia" k ar­
n e” odbiją  się na położeniu  w ew nęt­
rznym i zewnętrznym  ZSRR. W szyst­
kie inne względy ze.,zły dla niego na 
drugi plan w obec walki o  zachow anie 
władzy osobisti j

L a BOKAT. CHEM. KOSMEfiT
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fttawn. Ff PessJ W .eden)

JH» ,rlł P I ', łurt KSMBCł.

W ykw intne preparaty:

1 HHHflJ

M a s e c z k i

De pi mi owy 

P u d r y

ŻĄDAĆ B EZPt. W ZOKĆW  

LABOKAT JzOSIIUM 

KRAKOW, J. LEA 5 teł. 159 M .

' Jak się rozpraw n ze wszystkim i 
przeciw nikam i, to  w szyscy wiedzą.

Charakteryzując te w ypadki, Br“ n- 
h o lf zatrzym uje się dłużej przy losach 
Jagody.

Jagoda był zawsze osobiście związa 
ny ze Stallinem  i w iernie mu służył. 
Jeszcze w czasie pierw szego procesu  o 
pozycji (Zinow jew  —  Kamteniew) bez 
zastrzeżeń szedł razem  ze Stallinem. 
Ale p o  tym procesie zaczął przeżyw ać 
jakiś przełom . W płynął na to tak fakt 
w związku z ow ym  procesem  E C pa 
rtii kom unistycznej otrzym ał m em o­
riał p odp im ny przez 2000 starych boi 
szew ikow , którzy ostro potępili meto 
ay stosow ane przez Stallina. W śaśd 
podpisanych pod m em oriałem  było  
wielu przy jació ł i tow arzyszy broni 
Jagody Postaw iony w obec kon ieczno 
sci surow ego ukarania śm iałków , któ 
rzy podpisali m em oriał. Jagoda się za 
wahał. T o  go zgubiło. Karząca ręka 
Stallina spadła na niego samego.

W  związku z tym autor cytow anego

artykuiu zw raca uwagę na zachow a­
nie się Bl"cher&.'

W  ZSRR. w szyscy u w a ż a l i  B lach ę.«  
za opozycjon istę. I nie podlega w ąt­
p liw ości, że w  gruncie rzeczy B lucher 
podziela ł poglądy tych w ojskow ych  
sow ieckich , których potem  rozstrzela 
no. Ale to mu nie przeszkodziło w ejść 
w skład sądu który skazał jego  przy 
ja ció ł politycznych  na karę śm ierci.. 
Zelaniem Briinholfa terror w R osji nie 
prędko się skończy. Ostatecznie' jed 
nak -— twierdzi a u tor .—  Stallin po 
m esie klęskę i sam zginie od  m iecza 
którym  w oju je. O pozycja  staje się 
coraz : niniejsza a liczba ludzi, k tó­
rzy w ierzą potw ornym  oskarżeniom  
skierow anym  przeciw ko zasłużonym  
rew olucjon istom  i działaczom  p a r­
tyjnym , coraz bardziej się zm niejsza 
W  ZSRR. jest 20 lub 30 m tljonów ro 
botników , cłiłopów , żołnierzy i urzę­
dników . którzv m ają za sobą pewną 
szkołę i którzy chcą iść naprzód ku 
now em u etapow i w dziejach kraju. 
A Stallin zatrzym uje ten ruch nap­
rzód, jest obecnie sym bolem  wstecz 
nietwa.

Rozstrzygnięcie historycznej k tó ­
re nastąpi, będzie —  kończy Bran 
h olf —  skierow ane przeciw ko Sta­
linow i i jego popleczn ikom .

Za m l  przesyłania ż> i:z< ń świątecznych
w urz^dacn

Prezes Rady Ministrów gen. Sła­
w oj - Składkow ski w ydał do wszyst­
kich m inistrów następującej treści

okóln ik .
W  roku ubiegłym  zw róciłem  się 

do pp. Ministrów- z zarządzeniem .

•» — rtpn

aby w urzędach i Instytucjach pań­
stw owych zaniechano przesyłania ży 
czeń św iątecznych i now-orocznych. 
W  piśm ie m oim  ustaliłem, iż kw oty 
nie w-ydatkowanc na przesyłanie tych 
życzeń m ogłyby zasHić fundusze ak 
cji Pom ocy zim ow ej bezrobotnym .

Przypom inając w związku z nad­
chodzącym  okresem świątSfcjcnym 
w spom niany okóln ik  z dnia ló -go  

gruania 1936 r. proszę pp M inistrów
0 wydanie podległym  władzom , urzę 
dom  i instytucjom  stosow nych oołe- 
ceń.

Ze swej strony przeznaczam  na 
ten cel zamiast życzeń świątecznych
1 now orocznych  oraz podziękow ać 
za nie 200 zł.

l*ii*ze<l#ivżong zoslor# termin 
kaufkursuna afisz

lak się dow iadujem y, termin prze­
syłania projektów  na konkurs afisza 
Krakowa oraz afisza Dni Krakowa, 
o/.naczony początkow o iw . 10 grud­
nia. przedłużony został ck) dn .« 20 
grudnia br.

Do tego terminu przyjm ow ane bę 
dą prace, w ysyłane, p od  adresem , Pol 
ski Związek. Turystyczny, Kraków, 
ul. Lubicz 4-

O soby, które pragnęłyby jeszcze 
w ziąć udział w  konkursie m ogą otrzy­

m ać zaproszenia w Polskim  Związkw 
Turystycznym .

Jak w iadom o konkurs przewie)
3 pow-ażne nagrody pieniężne w 
sokości 500. 300 i 200 złotych.

OBSŁUGA AUTOMOBIL! ST0W W AMERYCE
R ozw ój autom obilizm u w Am eryce 

w płynął na w ytw orzenie now ych  
form  w obsłudze klientów  Tak np. 
w- jednym  z miast, położon ych  przy- 
g łów nym  szlaku sam ochodow ym , i- 
stnieje bank wy łącznie przeznaczony 
dla autom obilistów .
Rasy- banku w ychodzą na ulice i są 
tak urządzone, że autom obilista. nie 
opuszczając sw ego wozu m oże za­

łatw ić wszy-stkie czynności bankow e. 
W zdłuż głów nych arteryj krążą licz 
ne ruchom e bary, w których  spra­
gniony czy głodny- kierow ca wozu 
m oże otrzym ać prawie wszystko, od 
mięsa do krem ów  ze śmietaną, od  
w hisky do w yszukanego coctailu 

Jeszcze ciekawszą inow ację dla 
autom obilistów  stw-orzy-ło m iasto Da 
las w Texasie. Przy głów nych u li­

cach miasta ustawiono pom ysłow e 
skrzyneczki do listów, które za p« 
ciągnięciem  sznureczka otwiera się 
i me opuszczając sam ochodu, mm 
na do niej w rzucać listy.

Zrozum iałym  jest sam o przez się 
że wszy-stkie udogodnienia Przyst%  
d o p ie jo  p o  stworzeniu podstawo 
w-ych w arunków  dla roz.woju autom * 
b il/m u , to je,st dobrych  dróg i tamch 
wozów

Z t t o l i b r a d l ą g  Hrabią i
nia z rodziny arystokratycznej. O l krew ny hr. M ikołaj, pośw ięcając a»u  
m ałym  pam iętał jedynie jego  bliski J sw ój zapis.

N iedawno pewien fryzjer w  Jo- 
hannesburgu w Afryce Południ ow ej 
otrzym ał, za pośrednictw em  posel­
stwa w łoskiego zaw iadom ienie, że 
jego  bliski krewny, hr. M ikołaj de 
Catazione, um ierając, zapisat m u ca 
ły  swój m ajątek w w ysokości 13 mili 
onów lirów  oraz tytuł hrabiow ski.

N owy m ilioner urodził się we W io  
szech, jako dziecko w yjechał z m at­
ką do  A fryki Południow ej. Matka w y 
szła zamąż po raz drugi za niejakie­
go Smitha, który adoptow ał małego. 
Matka z n iew iadom ych przyczy-n za­
taiła przed nim fakt jego pochodzę-

Ewidencja chemików
w ngiszyiłf w y h s z t m Iceniem

Zarząd głów ny Związku Chem ików 
Polskich kom unikuje, że prace, zwią 
zane ze zbieraniem  ew idencji ch e­
m ików  z wyższym  wykształceniem  
do m ającego ->ię ukazać ,.Spi.su Ehe- 
raił ów "  są .na ukończeniu.

Jeśliby jeszcze któryś z chem ików, 
chcia ł być u mu szczony- w- spisie, pr*» 
*zony jest. o podanie swego imienia, 
nazwiska i adresu do Zw iązku Che­
mików Polskich w W arszawie, u| 

Krucza 3S. m. ł.
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WALNE ZEBRANIE STOW. ABSOLWENTÓW
B. AKADEMII HANDLOWE; W KRAKOWIE

Na dzień 19 bm zv<oLuw w y  
CBajne Walne Z t L u n 1 ćk„w Absol 
w e L t o w  b. Akademii haudl. w  Kra 
k o w k . . . .

Na zebruutu tyib om6v 1< *■; hę  
dxi progiam (LaLzej ałaji SL#wa- 

rzyjzenia w sprawie dopuszczenia 
absurwentów tej szkoły do stooiów 
w eiiarakterze zwj ezajnyeh studen­
tów dc W fższych bezelni bundk  
wych oraz w sprawie przyznania ab 
Jołw^ntom dawnej Akademii KandL 
prawa urzędników I kategorii w pań 
stwow* j służbir cywilnej.

NOMINACJA W  M IN ISTERSTW IE 
PRZEM YŚLU I HANDLU 

D otychczasow y kierow nik wyuzia- 
2u adm inistracji górn iiczej w  m inister 
łtwifc przem ysłu i handlu p. W ito ld  
Połonsk i został m ianow any naczelni 
kiem  tego wydziału

POLSKA Bk ZOZA W KR a CZA 
NA RYNEK DYKTOW Y

■ D o tej po.-y . g łów nym  surow cem , 
z k tórego proauK ow ano dyktę w  Pol 
sce było  drzew o o lch ow e Ostatnio 
polsk ie fabryki zaczęły zużytkow ać 
d o  Produkcji dykt drzew o sosnowe i 
brzozow e. w prow adzając dyktę ,brzo 
zerwą na rynek k ra jow y i zagranicz 
ny. P rodukcja  dykty brzozow ej w zro 
sła znacznie, ponieważ poza pryw at­
nym i fabrykam i zaczęły używ ać bezo 
zę rów nież i fabryki państwowe.

SOW&tłjSZcOK w oWyiii
gronie wybitne jednostki piastująee 
dzisiaj poważne placówki w życiu 

społeczni - gospooi r. go ma nic- 
pHinms naozdeję i wiarę że jego wal 
ka o uznanie słusznych postulatów
b. studentów Al a«L Hainll osiągnie 
pełne zwycięstwo pizez otwarcie 
członkom Stowarzyszenia drugi dc 
dalszych studiów, cnoeiażoy w Ki

W  składzie riow o w ybranego Pre­
zydium  Zarządu G łów nego Związku 
M łodzieży W iejsk iej „W ic i“  posiada 
ffrupa K rakow sko - Lw ow ska z d o ­
mieszką łódzk iej decydującą  w ięk­
szość Ten układ sił w organizacji to

OBIEKT FABRYCZNY (Odlewnia ie  
la^a) h p iecem  „KOPtJLAK* tanio do 
wydzierżaw ienia. —  W iadom ość ' 

Kraków, teL 145-84.

kow.skiiu W SH ., kióce wzię-K; puczą 
tek właśnie z b. Akademii Handlo­
wej.

W  dalszym fciągn zebranfa poru­
szona będzie sprawa bezrobocia 
wśtód członków Stowarzyszenia i 

i miany „tatutu.

Dominującym yednak punktem ze 
branie t będzie kwestia dopuszczenia

pierwsze jaskółki d o  pozytyw nych  
rozm ów  ze Zw iązkiem  M łodej W si 
w  spraw ie naw iązania bliższej w^pół 
pracy, a nawet ewentualnego - pełą-

b. absoiwcniow do arnałow na W j i  
szych Uczelniach Handkrwyeh cze 
ma z niezrozumiałych puwodów prz 
eiw stawia się tut. Dyrekcja Wyższe 
go Studium Handlowego,

My ze swej strony uważamy, że 
shicujie żądania absolwentów' b. Akt 
demii Handl. pewinny być nwzględ 
nione.

eżenia się. Czy nie jest to przypadko­
we zw ycięstw o p. Ministra R oln ic­
twa i R eform  R olnych Juliusza P o­
niatowskiego.

Zjazd ZNP. w dniu 30 stycznia 1F 38
W arszawa (rei.) Rozeszły się po- odbędzie się w  niedzielę, dnia 30 sty-

głoski w stolicy, że W alny Zjazu cznia 1938 r. w  W arszawie.
Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego

-f ♦

;enerał Franco ze mknął granice
po o i r z y m a n ś u  p o s i ł k ó w  w ł o s k i c h

Rzym (tel.) W edle w iadom ości z 
Gibraltaru, generał Franci, zarządził 
scisłe zam knięcie wszystkich granic 
hiszpańskich, w strzym ując wszelką

GRUPS KRAKOWSKA NA CZELE „WICI"
i '

kom unikację z zagranicą. Jak przy- i podjęta na wszystkich frontach  po  
puszczają, zarządzenie to stoi w zwią I otrzym aniu now ych  posiłków  z
zku z przygotow aną now ą w ielką W łocn . 
ofenzyw ę, jaka ma b yć niebawem  *

'  p r ż e J a i

.m erykańskie , azawe, łazien­
kowe. kąpielowe, weglowe oraz 
przenośne haftowe 1 iU azae

okazyjnie. Tel. 101-63. Reperacje wodocią­
gowe. szybko i taniil

OKU LARY według przepisów lekarzy oraz 
wszelkie naprawy wykonuje selidnie i 
łanio OPTYK BRANDEIS, Kraków, Grodz 
ka 61, naprzeciw kościoła Ewangielickiego.

Alfiumy amatorskie
wysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c n  w 
kolosalnym wyborze jedynie w znanej 
W Y T W Ó R N i A LB U M Ó W  AR TYSTYCZ­
NYCH S. RAUCHERA, K R A K Ó W , KRA­
K O W SK A  29. 1 p.

OBICIA meblowi: nowoczesne (wełna z lnem) 
i  własnej tkalni ręcznej po cenach bardzo 
przystępnych Thorn, GRODZKA 42 m 6.

.  W A G A  fotoam atorzy! FO T O L A B uR A T O - 
RIUM wyręcza W as, uzupełnia W aszą pra­
cę szybko —  fachowo FO TO — -SFRYICE, 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148-33.

v

W IE C Z N E  PIÓRA ZŁO TE, ANGIELSKIE  
4.26 zł. NA SK ŁAD ZIE M A R K E R * l.T .P . 
F A C H O W A  N A P R AW A  PIÓR „KARTO  
TEKA GRODZKA 40.

Najlepiej i najtaniej kupisz modbc i ele- 
gi nckie p a ra ^ lk i, parasole w firmie 
„UMBRELLO*4, Kraków RYNEK GŁ. U .  
W YK O N U JE  reperacje solidnie, szybko 
i tanio. 198/37

zifeM Złgaisistnsfłski
li airiwe#icli« 3 7

poleca wszelkie towary oraz repera
c.je, wykonuje tanio 1 solidnie. 

POSZUKUJĘ zastępstwa na wschodnią Ma- 
lopolskę. Zgłoszenia pod „K aucja" do  
Adm . Krakowskiego Kuriera W ieczornego.

BHMBMHdnnca MBHMIHaBHHBHSBGHBia

KARTY DO GRYr czyści -zyszczaln .a  Kart 
Kraków, Aleja Słowackiego 31, m. 11, te­
lefon 116-&a.

Ł Y Ż W Y  S. SATTLER, - KRAKÓ W , STRA- 
DO.r.l 18.

KO ŁD R Y W YK O N U JE - tanio i solidnie w>- 
twórnia „A tla s" Grodzka 2.

W Y K W I N T N A  bieliznę, krawaty, ka­
pelusze, rękawiczki, szelki, swetry, getry 

scalę i L p. poleca najtaniej

.Bykistur ElepacjT
Kraków, Starowiślna 17 rls a via „Uciechy*

CZYŚCI CH EM ICZNIE i farbuje wszelką 
garderobę

\ raneiszeL Jotjałta
najtaniej, najsolidniej, Kraków, Dietłe 93, 
telefon 141-66.

POŃCZOCHY G U M O W E  „ L a s te i", „Acade- 
m ic " i inne wszelkiego rodzaju ni żylaki 
i chore nogi, poleca najtaniej firm a, a r  
nold Grunner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo-chirurgicznyrh, sanitarnych i opa­
trunkowych, Kraków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 89).

NAJLEPSZY", najtańszy, najpraktyczniejszy, 
podarunek na gwiazdkę, to swetr, ku­
piony tylko w „Pi eowni Trykotaży Fel- 
mana1*, Kraków, Sebastiana 23. Sklep 
frontowy.

KSIĘGI H A N D L O W E  największy wybór, 
najkorzystniej kupisz w firmie J. Lember- 
ger, Kraków, Starowiślna 17, teł. 114-64.

SPÓŁKA ZŁO TN IC ZA, Kraków. Rajska 4, 
k u D u j e  wrzelką biżuterię, kartki zastawni­
cze zęby sztuczne, płaci , ełną wartość.

RABKA tanio dobrze komfortowy 
Pensjonat STORCHOWEJ„ Jedy­
naczka telefon 273._________________

JED YN IE w firmie R. EN G ELSTEIN  zam ó­
wisz najtaniej: Swetry ręczne i maszynowe, 
oraz dywany perskie zakupisz welńy, zinon 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najwytworniejszy haft i znaczę 
nie. GRODZKA 32 W  PODW ORCU.

1  damskie, męskie. N AJTA-f( I i 0 KA NIEJ ~ DOGODN IE, za-
2  K J  I  i  I n  k u p i s z ,  p r z e r o b i s z
. . M O SLO W IC Z
m m u n u n a  Kraków ktYNEK GL. A  

g Ć ’- ' iX £ : "ift /f : ^PIERWSZE PiĘTR O  J f
PASAŻ BIELAKA

W Y P R A W K I N IE M O W L Ę C E , EISEN , K RA­
K Ó W , S Ł A W K O  W S K *  i

CHORZY NA PR ZLPU K LIN F D ŁU G O LET­
NI SPECJALISTA M. LA ND A U, K R AKÓ W  
DIETLA 44, I. P. W YK O N U JE  OPASKI 
P R ZEPU K LIN O W E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚL E P E ’  KISZKI. PRZYJM UJE W A Z E L  
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE  
PO D ZIĘK O W AN IA.

S T Y L O W E  karnisze, oprawa obrazów najta­
niej w nowo-otwartym  Zakładzie szklai 
skim ZO LLM a NA, Kraków, STa R O W i ŚL 
NA 64.

W o ln e  posadw
PIERW SZORZĘD NA K R A W O ZY N I szyje po 

najniższych cenach najwytworniejsze su­
knie damskie oraz garderobę dziecięcą —  
Kraków Boczna T . Kościuszki 10, m. 5.

> ń i n e

V O I D R V
Poleca najtaniej Pracownia Schdna, Kraków
Rynek Gł. l l  —  przyjm uje również do prze­

rabiania.

ItAAGA ORGANIZACJE I S T O W A R ZY SZE ­
NIA. Ramki do gazet dostarcza po cenach 
•abrycznych W Y T W Ó R N IA  TR ZEPAC ZEF  
( BICZYSK, M Neuman, Berka Joselewi 
cza 3.

Ci U CO lakiery do aut i rowerów „Farbo- 
blask", Kraków, Kalwaryjska 29.

RADIO - APARATY marki „Telefunken" na 
dogodnych warunkach poleca „M E L O D IA *  
Kraków. Starowiślna 19.

ELEGANCKIE kapelusze damskie poleca 
„A da“ , Długa 43. Przeróbki wykonuję szyb 
ko tanie

TAN IA JATKA mięsa z uboju r /lu d n e g o  
Krakowska 62, (przy moście Piłsudskiego) 

sprzedaje mięso wołowe przednie i zadnie 
1 kg. zł. 0.90.

< TAPCZAN Y, I olei* d, spauia różnego t ,  
stem „. poduszki, łóżka polowe, poleca pra 
cownia tapicerska, Kraków, św. T x.tasza  
26, tel. 115-96.

. „R A ZO L * goli be* brzy­
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut 

„K A ZO L“  specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia 

1 Ponadto propagujemy 
„B E L L O T ", który ttsn- 

wu włosy wraz z cebulkę

SCHÓNWALD  
Kraków, Dietla 51.

(Niekrępujące wejście przez sień).

W Y SP R ZF D A Ż kilku tysięcy swetrów po c e ­
nach zniżonych. Oto kilka cen dla przy 
kładu: 1000 sztuk swetrów męskich z an­
gielskiej włóczki zamiast po 11 zt. tylko 
4.90 zl., 80C sztuk swetrów dziecinnych, 
wełnianych, zamiast 7 zł. tylko 2.90. 600 
sztuk swetrów damskich wg. wiedeńskich 
modeli po 5.50 i 6.90 oraz wiele innycn. 
Ostrowiecki, Kraków, Krakowska 12.

Nauki. ~  wyekawaaie
Z A K O P A N E  —  Dla młodzieży i dzieci kurs 

narciarski. W spółudział młodzieży wiedeń 
skiej. Kurs języka niemieckiego. K om for­
towy pensjonat ..Słoneczny dwór“ na Strą ■ 
żyskiej (willa „M on tana"). Doskonała ku 
chGia, stała opieka lekarska. K w alfikow iu  
ny personel sportowy i wychowawczy. W, 
tym roku własny zarząd: dr. Maria Klicz- 
ka, Kraków, Syrokomli 23, telefon 107-34, 
n jO dz. 11— 12 i 4— 3.

K R A W A T  zakupisz najtaniej w specjalnym  
skiadzie krawatów „ R E C O I©  C R A W A - 
TES“  Kraków, Floriańska 35. W iasna wy- 
twórnia. —  Hurt —  Detal Fachową na­
prawa starych krawatów. Tel. 143-68,

O G LO SZEN lAi Rozmiar strony druku: W ysokość 410 m /m  szerokość z'70 m /m . —  Podstawą obiiczeuia jest jeden milimetr, w jednym  łamie. Strona dzieli się na 4 łamy.
Cw*v ogłoszeń w złotych 1. strona w 1 łamie za 1 m /m  *1 1.26. Tekst II— VII strony tł I.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłanie za 1 m /m  w l  lamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
a n  w 1 lamia zł 2 0 — 2 lam acs zł 30.— . Ogłoszenia drobi zs now o u 10 Dla posiłkujących  pracy w drobnych za iłow o łs.Oc Matrymonialne i *  *>owo w drobnych zł 0 15.

Najmniejsze ogłoszenie drobna ta 10 złów. Za aastrzetenie mleizca dolłcca ,i f  35 proi smt.

iMMiiLklfitr udcowledziAuij 1 August Comber. Drukarnia „Monopol” , Kraków, ul Na ,;ródku 2
I ■ - r <■ ‘  . ... - I 1 V . .* i  * V . ' u :


